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Kto daje pieniądze?
f|D  blisko 20 miesięcy przybywają
** do Palestyny statki z nielegalnymi 

imigrantami. Wiele statków zostaio 
przychwyconych i skonfiskowanych 
przez Anglików. Okręty kosztują setki 
tysięcy, a nawet miliony dolarów. Pie­
niądze płyną głównie ze źródeł amery­
kańskich. Pewne światło na metodę 
zdobywania pieniędzy rzucają ogłoszenia 
poszczególnych organizacji żydowskich 
w prasie Stanów Zjednoczonych. „Ha- 
ganah“, oficjalna żydowska organiza­
cja podziemna, chwali się w całostroni­
cowym anonsie, że od listopada 1945 
do' maja 1946 r. Anglicy przychwycili 
31 statków z 30.750 pasażerami, podczas 
gdy inne konkurencyjne, żydowskie u- 
grupowanie wysiało tylko 1 okręt, fnna 
znów organizacja ogłasza, że gotowa 
jest przewieźć samolotami każdą ilość 
Żydów do Palestyny, przy czym osoby 
zdrowe będą musiaiy skakać przy pomo­
cy spadochronów.

65.000 żołnierzy angielskich (po 1 na 
każdych 8 Żydów) nie może opanować 
sytuacji w Palesty.n.e, a okręty z imi- 
gr^tam i wciąż płyną. Nie wszystkie do- 
6tają się w ręce Anglików.

Komedia
Warunki życiowe w 

Hiszpanii są niezmier­
nie ciężkie. Poza ter­
rorem falangistów lu­
dności doskwiera brak 
chleba. Ale gdy don­
na Peron, małżonka i 
nadzwyczajny pełno­
mocnik dyktatora ar­
gentyńskiego, zjawiła 
się w Madrycie, Fran­
co urządzi! typową

dla faszystów demonstację.
Donna Peron oświadczyła, mu, że mai-, 

żonek jej w dowód szczerego uznania 
dla Hiszpanii pragnie ofiarować dwa ła­
dunki okrętowe mąki. Franco odparf na 
to, że Hiszpania produkuje tak zawro­
tne ilości mąki, że nie wiedziałby, co 
zrobić z dodatkową ilością.

Ta historyjka kursuje, według relacji 
„New York Herald Tribune", po całym 
Madrycie, ale Hiszpanie jakoś nie mogą 
się śmiać.

Piekło kauczukowe
W 1942 roku Japończycy opanowali 

Indie Holenderskie, kraj, który 
był głównym dostawcą surowego kau­

czuku. Beż tego surowca machina wo­
jenna państw anglosaskich nie mogła 
pracować. Przemysł produkujący kau­
czuk syntetyczny był dopiero w zaląż­
kach. Zwrócono się więc do Brazylii, 
która posiada bogate tereny kauczuko- 

« we w dorzeczu Amazonki. Tereny te są 
jednak niezmiernie niezdrowe, a koncern 
Forda, który na wiele lat przed wojną 
próbował eksploatować ten okręg, mu- 
siał zrezygnować ze swoich zamiarów.

Utworzono więc w 1942 r. specjalny 
Bank Kauczuku, który rozpoczął akcję 
werbunkową i wysyłał robotników w 
głąb kraju, gdzie według relacji naocz­
nych świadków pracowali w obozach, 
które, choć nie miały drutów, były od­
dzielone od świata z powcdu niebezpie­
czeństwa febry, dzikich zwierząt i nie­
mniej dzikich Indian.

Przy wydobywaniu kauczuku postra­
dało życie 31.000 osób. Najbardziej go­
dnym potępienia jest fakt, że 22.000 ro­
botników do dziś .zmuszanych jest siła 
do pracy w budzących grozę-warunkach.

Rząd brazylijski i • Bank Kauczuku 
zwalają wzajemnie na siebie winę. Jest 
to jednak mała pociecha dia 22.000 tak­
tycznych niewolników.

Tajemnica ks Parcent
f J Z Ę Ś Ć  p r a s y  p o ls k ie j  p a d ła  o f ia r ą  
w  p r z y k r e j  m i s t y f i k a c j i .  W y d r u k o ­

w a ła  o n a  f r a g m e n t y  k s ią ż k i  n ie ­
ja k ie g o  D .  d e  P a r c e n t ,  w y d a n e j  p o  
f r a n c u s k u  p t .  „ D r a m a t  W a r s z a w y " ,  
p r e z e n tu ją c  a u t o r a  j a k o  F r a n c u z a ,  
c u d z o z ie m c a ,  k t ó r y  p r z y p a d k ie m  z n a ­
l a z ł  s ię  w  W a r s z a w ie  i  p r z e b y ł  t u  c a ły  
c z a s  w o jn y .

W  is to c ie  z a ś  p r a w d z iw e  n a z w is k o  
K s .  P a r c e n t  b r z m i  G r a n c o w  i  p o c h o ­
d z i  o n  z S o s n o w c a .  P r z e d  w ie lo m a  l a ­
t y  w y e m ig r o w a ł  o n  d o  H is z p a n i i ,  
g d z ie  o ż e n i ł  s ię  z p r z e d s t a w ic ie lk ą  
je d n e g o  z n a js ta r s z y c h  r o d ó w ,  p r z y ­
b ie r a ją c  n a z w is k o  s w o je j  ż o n y .  N a ­
s tę p n ie  p o w r ó c i ł  d o  P o ls k i  w  c h a r a ­
k te r z e  a g e n ta  g e n . F r a n c o  s p e łn ia ją c  
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d la  n ie g o  n ie z w y k le  p o ż y te c z n ą  m is ję  
z a k u p u  b r o n i  i  ż y w n o ś c i  w  o k r e s ie  
w o jn y  d o m o w e j.  N ic  d z iw n e g o ,  iż  
c z ło w ie k  te n  m ó g ł  w  o k r e s ie  o k u p a ­
c j i  p r z e b y w a ć  s p o k o jn ie  w  W a r s z a ­
w ie  i  r o b ić  d o b r e  in t e r e s y .  P o d  je g o  
o p ie k ą  m ię d z y  i n n y m i  z n a jd o w a ła  s ię  
z n a n a  z a  c z a s ó w  o k u p a c j i  r e s ta u r a ­
c ja  „ F r e g a t a " .

Wczasy
JE D N Ą  z  w ie l k i c h  z d o b y c z y  d e ­

m o k r a c j i  s ą  w c z a s y  p r a c o w n ic z e ,  
o r g a n iz o w a n e  o b e c n ie  w  P o ls c e  

n a  s z e r o k ą  s k a lę .  W  r o k u  b ie ż ą c y m  
o b ję ł y  o n e  450 .000  o s ó b . W  r o k u  p r z y  
s z ły m  p r z e w id u je  s ię  p o d w y ż s z e n ie  
t e j  l i c z b y  o  5 0 % . W  s a m y m  Z a k o p a ­
n e m  f u n k c jo n u je  p rz e s z ło  s to  d o m ó w  
w y p o c z y n k o w y c h ,  z c z e g o  d o  f u n d u ­
s z u  w c z a s ó w  n a le ż y  o k o ło  60  d o m ó w ,  
p r z e z  k t ó r e  c o  d w a  t y g o d n ie  p r z e w i ja  
s ię  c z te r y  ty s ią c e  r o b o t n i k ó w  i  p r a c o ­
w n i k ó w  z  r ó ż n y c h  s t r o n  k r a ju .

Film słowiański
I AK donoszą z Pragi, pod kierow­

nictwem jednego z wybitnych re­
żyserów holenderskich opracowywany 

jest projekt nakręcenia filmu słowiań­
skiego. Film ten składałby się z czte­
rech części i byłby nakręcany w Ju­
gosławii, Bułgarii, Polsce i Czechosło­
wacji przez operatorów jugosłowiań­
skich w Jugosławii, polskich w Polsce 
itd. Myśl nakręcenia takiego filmu miał 
naczelny dyrektor Czechosłowackiego 
Towarzystwa Filmowego.

Zadaniem filmu ma być pokazanie 
pokojowej i pokój miłującej pracy sło­
wiańskiej oraz uchwycenie przepięk­
nych krajobrazów słowiańskich. Film 
ma również pokazać wysiłki narodów 
słowiańskich nad odbudową ich znisz­
czonych przez wojnę gospodarstw. 
Współpraca reżysera holenderskiego jest 
gwarancją, że film nie będzie miał

O s t r z e  n a  o s t r z e

GDZIE DIABEŁ NIE MOŻE...
Miłość pięknej kobiety i bohater­

skiego oficera — dwojga młodych, 
których narody toczą między sobą 
krwawą wojnę — jest w sztuce i li­
teraturze tematem równie odwiecz­
nym, jak brzydka zabawa, uprawia­
na z zamiłowaniem przez rodzaj 
ludzki a polegająca na skracaniu so­
bie wzajemnie żywota pod auspicja­
mi wojowniczego Marsa i jednocze­
snym uzupełnianiu powstałych przez 
to luk pod opieką czułego Amora.

Nie byłoby też więc nic dziwnego 
w tym, iż szablonowy ów temat od­
żył na nowo po niedawno minionej 
wojnie, iż rozmaici sentymentalni o- 
sobnicy płci obojej ronią rzewne łzy 
nad stronicami wzruszającego ro­
mansu kobiety, która uratowała ży­
cie pewnemu lotnikowi, wrogowi swe 
go narodu, zakochała się w nim i 
wyszła za niego zamąż. Byłoby wła 
ściwic wszystko to „all right" i „hap 
py end“, gdyby nie...

Gdyby nie wmieszała się w zwy­
kłe sobie dzieje kochanków polityka, 
sprowadzając chytrze biednego, śle­
pego Amorka z różanych ogrodów 
miłości na kręte i skomplikowane 
ścieżki wielkiej dyplomacji.

Rzecz polega mianowicie na tym, 
iż cała opinia publiczna W'e)kiej Bry 
tani: pasjonuje się obecnie, nie w 
mniejszym stopniu co trudnościami 
gospodarczymi... pewnym filmem, 
przeróbką wystawianej niedawno w 
Londynie sztuki scenicznej.

Film nazywa się „Frieda".
Oto skrót treści. Urocza Niemka, 

Frieda, dopomaga w ucieczce angiel 
skiemu lotnikowi, który z wdzięcz­
ności żeni się z hią i przywozi ze 
sobą do Anglii. Otoczenie jego, ro­
dzina, ludność m!astecaaka. w któ­
rym zamieszkują, nie chcą jej użnać 
za członka społeczeństwa angielskie­
go. Sprawa zdaje się przyjmować 
dobry dla Friedy obrót, gdy zjawia 
s’ę jej brat w mundurze polskiego 
żołnierza z armii Andersa. Szydło 

wychodzi jednak z worka — kocha­
ny braciszek to wilk w owczej skó­

charakteru wytącznie propaganaowego 
Dalej film ma wykazać, że nie ma „sło­
wiańskiego niebezpieczeństwa" oraz ma­
rzeń o „ekspansji słowiańskiej."

Prace nad realizacją filmu rozpoczną 
się jeszcze w bieżącym roku.

N emrv mają przyjaciół
O ile o hitlerow­

skiej akcji podziem­
nej na terenie by­
łej Rzeszy pisze się 
względnie często, o 
tyle o działalności 
Niemców za granicą 
jest raczej cicho, 
względnie poprze- 
staje się na krót­
kich wzmiankach. 
A niemiecka dzia­

łalność „rgranicą wymaga baczniejsze­
go zwrócenia uwagi, tym bardziej obec­
nie, gdy istnieją próby wprowadzenia 
Niemiec na teren pokojowej współpra­
cy narodów świata.

Natychmiast po klęsce Niemiec roz­
poczęła się akcja zdążająca do odro­
dzenia nazizmu przez utworzenie za­
granicą silnych „baz wypadowych". 
Działalność rozwinęła się przede 
wszystkim w państwach, w których 
Niemcy już podczas wojny cieszyli się, 
w mniejszym czy większym stopniu, 
przychylnością.

Taktyka niemiecka oparła się w 
pierwszym rzędzie na eksporcie kapi­
tałów i ludzi.

Po tajnej konferencji magnatów cięż­
kiego przemysłu i szefów hitlerowskich, 
która odbyła się w kwietniu 1945r. w 
Bale, 650 ekspertów i techników nie­
mieckich . otrzymało polecenie wyjazdu 
za granicę i przygotowania tam re­
wanżu. W tym samym czasie komitet 
finansowy załatwił w Szwecji, Szwaj­
carii, Argentynie, Hiszpanii i Afryce Po­
łudniowej sprawę zdeponowania odpo­
wiednich funduszów sięgających wyso­
kości wielu miliardów dolarów.

rze — jego mundur jest przebra- 
n'em, pod którym kryje się niebez­
pieczny, zacięty hhlerowiec, knują­
cy plany zemsty i odwetu. Frieda 
topi się z rozpaczy, lecz angielski 
mąż wyławia ją w ostatniej chwili 
z jeziora.

Koniec? Nie. Następuje pytanie, 
rzucone opinii publicznej Anglii i 
świata: Czy przyjęlibyście Friedę do 
swojego domu? I to pytanie, na któ­
re odpowiedzieć mają angielskie ladies 
and gentelmen jest tylko owczą sikó 
rką. Drugie bowiem pytanie jest na­
tury bardziej Ctgóinej: „Czy ł«nzy- 
jęlibyście Niemcy do rodziny naro­
dów?"

Frieda jest urocza. Frieda jest 
nieszczęśliwa. Frieda jest niewin­
na temu, iż ma brata — łajdaka ' 
zbrodnarza. Flrieda uratowała życe 
angielskiemu lotnikowi Odpowiedź 
na pierwsze pytanie nasuwa się lekko. 
Jest przytłaczająco dla Fr’edy przy­
chylna. A odpowiedź na pytanie dru­
gie? Być może dwa lata temu była­
by zdecydowanie przecząca. Dziś... 
Zapytani zaczynają się już zastana­
wiać. I to właśnie jest również zasta 
nawiające.

Ciekawą jest sprawą i wielce cha­
rakterystyczną, w jaki sposób perfi­
dnie i sprytnie robiona propaganda 
usiłuje przełamywać zdrowe opory i 
odruchy opinii tam, gdzie okazały się 
mało skuteczne inne, dotychczas u- 
żywane argumenty polityczne, czy 
gospodarcze. Jeśli zawodzi przeko­
nywanie o postępach demokratyza­
cji w Niemczech, jeśli zawodzi rozu­
mowane na temat konieczności od­
budowy potęgi gospodarczej Nie­
miec, spróbujmy pogrążyć w ciem­
ności salę kinematograficzną i prze­
mówić do zachwyconego wzroku, do 
wzruszonych serc ze srebrnego ekra­
nu...

Przecież stare i mądre jest przy­
słowie — gdzie diabeł nie może, tam 
babę pośle... Posłał babę. Zobaczy­
my, co z tego wyniknie.

AVIŚ

Rys. W. S iem ią tko w ski 
GDAŃSK

Drogi Wielkiej Brytanii

I AK Wiadomo, sytuacja gospodar­
cza Wielkiej Brytanii ostatnio po­

gorszyła się znacznie. Rząd obraduje 
nad ostrymi środkami zaradczymi, ma­
jącymi na celu wzmożenie wywozu i o- 
graniczenie spożycia wewnętrznego, jak 
również importu rozmaitych towarów! 
Oczekiwane są zmniejszenia racji żyw­
nościowych i przydziałów innych towa­
rów, a także przedłużenie czasu pracy 
na okres przejściowy. W sprawie tej 
odbyć się ma konferencja związków 
zawodowych.

Ciekawa jest wypowiedź pisma an­
gielskiego „Reynold News", organu kół 
spółdzielczych ł socjalistycznych na ten 
temat. Pismo to stwierdza, iż Wielka 
Brytania .powinna zrezygnować z poli­
tyki uzależnienia się gospodarczego od 
Stanów Zjednoczonych i zacieśnić swo­
je stosunki ze Związkiem Radzieckim 
i innymi krajami wschodnio-europej­
skimi. Wielka Brytania wydaje obecnie 
to, co jej pożyczyła Ameryka. Z kolei 
liczy na pomoc amerykańską w ramach 
planu Marshalla. Uzależnia się w ten 
sposób całkowicie od potentatów z Wall 
Street. ,

Zdaniem gazety, jedyną drogą wyjś­
cia z kryzysu jest zwrócenie się w kie­
runku tych krajów, którym nie trze­
ba będzie płacie dolarami, a które po­
trzebują wyrobów przemysłu brytyjskie­
go. Układ ze Zw. Radzieckim zapew­
niłby W. Brytanii wyżywienie na okres 
trwania tego układu, t.zn. na trzy lata 
i dlatego też trzeba uczynić wszystko, 
aby dostarczyć Zw. Radzieckiemu 
wszystkich wyrobów przemysłowych, 
jakich on potrzebuje. W. Brytania win­
na ściśle współpracować z tymi kraja­
mi, które idą po tej samej linii co i 
W. Brytania, a mianowicie po linii u-
ś p o łe c z n ie n ia  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o ,  d o  
ustanowienia ustroju socjalistycznego 
—  k o ń c z y  t y g o d n i k  s w o je  w y w o d y .

1900 upadłości
I AK podaje Federacyjny Zarząd 

Zasobów USA, w ostatnim okresie 
przemysł Stanów Zjednoczonych od­

czuł spadek wskaźnika produkcji ze 
190 do 183. Jest to dowodem, iż prze­
mysł USA osiągnął już maksimum swej 
produkcji i obecnie chyli się ku spad­
kowi. Koła oficjalne skrzętnie kryły te 
dane Zarządu Zasobów, jednakże do­
wodem tego, że przemysł USA nie jest 
już w porządku, potwierdza reakcja 
giełdy, na której ostatnio wartość ak­
cji obniżyła się znacznie. Drugim do­
wodem tego upadku jest to, że ostat­
nio ogłasza się coraz więcej bankructw. 
W ostatnim tylko okresie sprawozdaw­
czym ogłoszono ponad 1.900 upadłości.

Wuj Sam kocha sztukę...
KJ RÓCZ montowania Zjednoczonej 

Europy ,Marshall ma również in­
ne jeszcze kłopoty. Ostatnio mu. 
siał od odwołać projektowaną wielką 
wystawę sztuki amerykańskiej, która 
miała objechać wszystkie stolice Eu. 
ropy. „Jest niedopuszczalne, powie­
dział, aby wydawać pieniądze na tego 
rodzaju przedsięwzięcia". Decyzja ta 
została spowodowana krytyką znacz­
nej części członków Kongresu, którzy, 
przyznając, że nie rozumieją zupełnie 
sztuki współczesnej, wyrazili ‘głośno 
swą pełną pogardę dla większości ar­
tystów dnia dzisiejszego.
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EBNE PROCESY

Fot. Film  Polski
Delegacja Związku Uczestników Walki Zbrojnej o Niepodległość 
i Demokrację składa wieniec na grobie Nieznanego Żołnierza

C ZY nie za dużo tych procesów? — zapytuje ten i ów obywatel, odkła­
dając na bok przeczytaną gazetę.

Rzeczywiście w ostatnich czasach mamy sezon na procesy, szczegól­
nie jeśli chodzi o przestępstwa natury gospodarczej. Oczywiście, nie jest to 
przyjemne, że w społeczeństwie naszym znajduje się tyle jednostek, które 
żyją z nadużyć, łapówek i kradzieży. Jeśli jednak tak jest, jeśli wojenna 
demoralizacja sięgnęła dość głęboko, nie ma powodu, ażeby ją pomijać mil­
czeniem, albo zamykać na nią oczy.

Ten scm obywatel, któremu nie podobają się liczne procesy, niejednokrot­
nie narzekał na wzrastającą falę drożyzny, na nieuczciwego urzędnika, czy 
też na tryb życia bogatego aferzysty. Państwo nie ma innych możliwości tę­
pienia przestępstw, jak karząc je. Jeśli do tych procesów i do wykrywania 
nadużyć dochodzi dziś dopiero, to jest to zw.ązane ze stabilizacją wewnętrz­
ną kraju, polityczną i gospodarczą. W chaosie pierwszego okresu odbudowy­
wania państwa nie miało ono możności skutecznego tępienia wszelkiego ro­
dzaju przestępstw, szczególnie tak nieuchwytnych, jak przestępstwa gospo­
darcze.

Nie należy sądzić, że jest specjalną tendencją Rządu rozpętywanie serii 
procesów sądowych; są one jednak konieczne ze względu na normalny tok 
życia gospodarczego kraju i ze względu na interesy jego obywateli. Oto 
kilka przykładćiw:

RZED kilkoma tygodniami czynniki rządowe zapowiedziały wzmożenie 
walki z przestępstwami i nadużyciami natury gospodarczej. W oświad­

czeniach złożonych wówczas wskazywano na okoliczność, że naturalne
trudności ekonomiczne, w jakich się znajdujemy w obecnym okresie powojen­
nym, niejednokrotnie pogłębiane są sztucznie przez przestępczą działalność 
ludzi ukrywających się pod płaszczykiem tak zwanej „inicjatywy prywatnej". 
Energiczna bitwa stoczona została na odcinku cen, których wiosenny wzrost, 
niczym nieusprawiedliwiony, został na skutek akcji władz i współdziałania 
czynników społecznych zdecydowanie zahamowany. Przy bliższym zapoznaniu 
się z tą sprawą okazało się, iż powodem zwyżki cen była niedopuszczalna 
> wygórowana stopa zysku, stosowana przez prywatnych hurtowników i de- 
talistów. W ten sposób uniemożliwiali oni urealnienie płac pracowniczych, na­
kładając na masy pracujące swoje dodatkowe prywatne podatki.

Druga bitwa dotycząca tych samych zagadnień toczy się na odcinku 
kradzieży i nadużyć, które pewni bezkarności spekulanci doprowadzili do fan­
tastycznych rozmiarów. Nadużycia te i kradzieże mają nie tylko aspekt i zna­
czenie moralne; są niedopuszczalne i muszą być karalne nie tylko ze wzglę­
du na odpowiednie przepisy prawne, nie tylko dlatego, że żadne państwo, tak 
jak i żaden człowiek nie może dopuszczać do trwonienia swego dobytku przez 
ludzi obcych.

Walka z przestępczością na tym odcinku ma także bezpośrednie znaczenie 
gospodarcze. Ujawnienie rozległej afery papierniczej, wykrycie całego spisku 
działającego na tym odcinku życia gospodarczego, przyczyniło się do na­
tychmiastowej zniżki cen tego produktu o 20 procent. Gdyby ktokolwiek pod­
dawał w wątpliwość akcję Rządu i jego argumenty głoszące, że zwyżka cen 
bywa przeważnie sztuczna i oparta o działalność nielegalną, to na przykładzie 
papieru otrzymuje argument aż nazbyt wymowny i aż nazbyt przekonywujący.

P ODOBNIE miała się rzecz z pięćdziesięciotonowym transportem cyny, 
z ostatnim transportem tego cennego metalu, który Polska otrzyma­
ła- z dostaw-DNRRA. Kilku przestępczych osobników zawarło porozu­

mienie, zmierzające dó Okradzenia naszego przemysłu z tego cennego su­
rowca i zagarnięcia z tego dła siebie całego, kilkudziesięciomilionowego zy­
sku. Dojście tej kraidz eży do skutku, niewykrycie jej w porę doprowadzi­
łoby do obniżenia naszej produkcji, a więc tym samym ugodziłoby bezpośred­
nio każdego obywatela w Polsce.

Dlatego też akcja władz zmierzająca do wykrywania i zapobiegania tego 
rodzaju przestępstwom, jest akcją leżącą w interesie każdego uczciwego oby­
watelki, a godzi wyłącznie tylko w nieliczną garstkę ludzi, którzy z kradzieży 
i z nadużyć zapragnęli czerpać dla siebie fantastyczne korzyści.

A KCJA ta nie zmierza w żadnym wypadku do zmiany naszego nwtdelu 
gospodarczego. Model ten polega na wspóldzafaniu i wspólnej Twór­
czej pracy sektora państwowego, spółdzielczego i prywatnego. W ra­

mach tego modelu nie mieści się jednak sektor czwarty, nielegalny i żerujący 
na naszym życiu gospodarczym, sektor złodziejstwa i nadużyć. Pod jakim­
kolwiek szyldem rozwijałby on swą działalność, jest i będzie energicznie tę­
piony, a wytępień e jego całkowite leży w interesie całości naszej gospodar­
ki i jak to widać jasno na przykładzie obydwu aktualnych afer, w interesie 
wszystkich uczciwych ludzi w Polsce.

Pracow nicy  MZK w W arszaw ie  w ykopali 104 pociski do 5 cm  . 
g ran a tn ik ó w  niem ieckich na sk rzy żo w an iu  M arszałkow sk ie j 
i W spólnej. Pociski usunęli saperzy  z K azunia pod kierow nictw em

pik. inż. K ow alskiego

Fot. Film Polski
Jak  dobrze nam  zdobyw ać góry ... — śp iew ają  harcerze  

w Jrodze na Śnieżkę, idąc szosą w iodącą do B ierutow ic.

Joe Louis porzucił sport i został gw iazdorem  film owym . Oto 
p rzygo tow an ia  do zdjęć!
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S P Ó Ł D Z IE L C Z O Ś Ć N A  M IĘ D ZY N A R O D O W Y C H  
T A R G A C H  W  G D A Ń S K U

Zadaniem każdej' wystawy — targi mię 
dzynarcdowe są przecież przede wszyst­
kim wystawą kontrahentów — jest syn­
tetyczne z o b r a z o w a n i e .  Na- 
ogól nie mamy jeszcze dostatecznej 
maestrii w organizowaniu tego rodzaju 
imprez. Trzeba powiedzieć, że na bardzo 
wielu naszych wystawach organizatorzy 
stawiają sobie za cei oszołomienie wi­
dza, przytłoczenie go bezlitosnym zgęsz- 
czeniem przedmiotów, cyfr, wykresów, 
tablic, wszystkim cokolwiek uda się im 
zgromadzić. Na psychice zwiedzającej 
publiczności również ciążą jeszcze tra­
dycje „pewuki“ i jej stosunek do dzi­
siejszych wystaw czy pokazów uzależ­
niony jest często w dużej mierze od te­
go, jak wypada porównanie z niezapom­
nianą wciąż „pewuką“. Wyrazem tego 
jest chociażby recenzja publicysty jed­
nego z organów'stołecznych, który wi­
dzi „improwizację" i pracę „na kolanie" 
w tych pawilonach, które nie zdołały go 
oszołomić skondensowaną, morderczą 
lawiną drobiazgów oraz „ijionumental- 
nym“ ogromem „wież górnośląskich" 
piramid z mydła czy pałaców ze 6malcu. 
Od czasów „pewuki" upłynęło nieco 
czasu, świat poszedł naprzód,. poszła 
również naprzód i sztuka eksponowania 
przedmiotów na wystawach.. Nasz ogół 
niestety nie ma możności porównaw­
czych z krajami, przodującymi w tym 
względzie, .gdzie sposób urządzania wy­
staw opiera się na. prawach psycholo­
gicznych i artystycznych, zmierzając do
•takiego zgrupowania eksponatów, iżby 
widz mógi odnieść pewne syntetyczne 
wrażenia z całości a także z łatwością 
znaleźć szczegóły i informacje na któ­
rych mu zależy. Ten ostatni szczegół 
ważny jest zwłaszcza na wystawach 
związanych z targami, gdzie przecież 
chodzi o zorientowanie czynników han­
dlowych w sprawach jak najbardziej 
konkretnych, bo w możliwościach zakupu 
i sprzedaży, gatunkowi jakości towa­
rów.

Nie zamierzając „opisywać" całości 
targów, zatrzymaliśmy się na jednym 
fragmencie, najbardziej nas interesują­
cym, mianowicie na pawilonach spół­
dzielczości, będącej dzisiaj jednym z po­
ważniejszych eksporterów i importerów 
a więc i. jednym z podstafeowych .fakto- 
rów na Targach.

Mając możności porównawcze z pawi­
lonem spółdzielczym na wystawie poz­
nańskiej, możemy stw.ier<izić z całą bez­
stronnością, iż wystawca spółdzielczy po 
szedł tu w dalszym ciągu po linii nowo­
czesnego, syntetycznego obrazowego a 
przy tym rzeczowego przedstawienia te­
matu, gdzie synchronizuje 6ię praca 
handlowca z wysiłkiem artystycznym 
grafika.

Pawilon spółdzielczy znajduje się w 
reprezentacyjnej dzielnicy Gdyni, w 
miejscu wysuniętym daleko w morze w 
pomieszczeniu dawnej przystani „Żeglu­
gi Polskiej" wraz z nowowybudowany- 
mi budynkami. Został on zaprojektowa­
ny przez inżyniera Romana Wylcana 
przy wsoółpracy grafików J. Staniszki­
sa, W. Zamecznika, Cz. Wielkowskiego, 
J. Wróblewskiego i N. Filipowicza, i u- 
rządzonv crzez kierownika organizacyj­
nego W. Tyrąkowskiego („Spoiem") o- 
raz M. Mariańskiego (Związek Rewizyj­
ny).

Wstępem do pawilonu jest sala „dy­
daktyczna", obrazująca charakter i do­
robek ruchu spółdzielczego jako całości. 
Widzimy tu szereg barwnych plansz, ilu­
strujących stan poszczególnych central 
gospodarczych, którym patronuje Zwią­
zek Rewizyjny, a więc p'ansza Związku 
Rewizyjnego, dalej wykresy i plansze 
Centrali Gospodarczej Spółdzielni Pracy, 
Społecznego Przedsiębiorstwa Budowla­
nego. Centr. Gosp. „Solidarność", Rolni­
czej Centrali Mięsnej, „Spoiem", ..Czy­
telnika" i Centr. Gosp. Spółdzielni Ogród 
niczych. Plansze wszystkich centra! po­
wiązane ze sobą sznurami, tworzą kolo, 
symbolizujące jedność ruchu spółdziel­
czego.

Osobne pomieszczenie zajmuje. Bank 
Gospodarstwa Spółdzielczego, który o- 
procz map i wykresów organizacyjnych 
urządził normalny kantor bankowy, w 
którym załatwiane sa wszelkie zlecenia 
klientów. Teraz przechodzimy do drugiej 
części pawilonu, w której królu'e Zwią­
zek Gospodarczy Spółdzielni R. P. ..Spo­
iem". jako organizator , spóidz:e’.czego 
handlu zagranicznego. Tuiaj spotyka się 
mż 7 „konkretem" handlowym towarów.

T Y D Z I E Ń

które spółdzielczość ma na eksport. Na­
leży podkreślić, iż ograniczono się jedy­
nie do tych artykułów, które już obec­
nie stanowią przedmiot transakcji zagra­
nicznych: Tak np, masło, stanowiące po­
ważny przedmiot ohrotu spółdzielni, ale 
tylko na razie na rynku wewnętrznym, 
na wystawie nie jest reprezentowane.

W . gablotkach • i stoiskach wi­
dzimy artykuły jajczarekie i mleczarskie 
j.ak sery, mleko sproszkowane, gęsi mro­
żone, dalej nasiona, przetwory owocowe,
— konfitury, dżemy, soki, wyroby cu­
kiernicze, — pierniki, biszkopty; cukier­
ki, przetwory rybne, środki . spożywcze
— budynie, sosy, zupy. Najbardziej mo­
że imponująco przedstawia się stoisko 
Wydziału Mleczarsko - Jajczarskiego, 
gdzie liczna publiczność gromadzi się do­
koła maszyny, sortującej automatycznie 
jaja, podług ich wagi i stemplującej eks­
portowym znakiem handlowym. Widzimy 
tu również metalowe puszki z jajami 
mrożonymi ora.ź skrzynie ze znanym już 
na rynkach zagranicznych napisem „Po- 
lish eggs“. Wydział Mlecz. - Jajczarski 
„Spoiem" wyeksportował na rynek an­
gielski już ponad 13 milionów jaj (prze­
szło 1.000 ton). Wkrótce zaś wyekspor­
tuje dalszych 30 milionów. O polskie ja­
ja dowjadują się z zainteresowaniem in­
ni importerzy zagraniczni, m. in. szwedz­
cy, jednak nasze możliwości są jeszcze 
zbyt ograniczone, abyśmy mogli spro­
stać wszystkim zapotrzebowaniom eks­
portowym.

Osobne stoiska zajmują placówki mor­
skie „Spotem". Widzimy tu pomysłowe 
stoisko Oddziału Spedycji Morskiej „Spo 
lem“, jako jednego z większych przed­
siębiorstw usługowych w Polsce. Na 
stoisku tym zmontowano fragment prze­
ładunku morskiego oraz zobrazowano 
pracę elewatorów zbożowych i olbrzy­
mich magazynów portowych.

Miły zapach suszonych żiól panuje w 
salce Wydziału Rolniczego, gdzie zgro­
madzono próbki ziół eksportowych, zbie­
ranych na naszych .polach i iąkach oraz 
uprawianych na specjalnych plantacjach 
i eksportowanych przez spółdzielczość. 
Są iu tablice medyczne przedstawiające 
lecznicze działanie poszczególnych gap 
tunków ziół na różne oj-gańy człowieka'. ’ 
Zjbla stanowią jedną z poważnych na­
szych pozycji eksportowych.

Na miejscu znajdują się biura, gdzie 
krajowi i zagraniczni interesanci zawie­
rają transakcje. Po zewnętrznej stronie 
pawilonu odbywa się w sześciu kioskach 
reklamowa sprzedaż próbek towarowych 
wyrobów „Spotem". Próbki 6ą sprzeda­
wane po tych samych cenach, w Jakich 
towary te można dostać w spółdziel­
niach, a więc po cenach niższych, niż w

Spółdzielnia Spożywców 
„M azur" w Łęczycy

Z  p o w o d u  b łę d ó w  z e c e r s k ic h  w  
p o n iż s z e j  n o ta tc e  z a m ie s z c z o n e j w  
n r  3 0  ( 5 4 )  „ T y g o d n ia "  p o d a je m y  
j ą  r a z  je s z c z e .

S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w  „ M a z u r "  w  
Ł ę c z y c y ,  u l .  P o z n a ń s k a  17, p o w s ta ­
ł a  je s z c z e  w  1905  r .  W  c z a s ie  o k u p a ­
c j i  n ie m ie c k ie j  z o s ta ła  w y w ła s z c z o n a  
z  m a ją t k u ,  k t ó r y  o d d a n o  n a  w ła s n o ś ć  
i  u ż y t k o w a n ie  N ie m c a .  N ie m k a  m u -  
s ia ła  p o r z u c ić  tę  p la c ó w k ę .  P o w s t a ły  
p o  n ie j ,  p e łn e  m a g a z y n y  t o w a r ó w ,  
k t ó r e  p ie s te t y  z o s ta ły  d o s z c z ę tn ie  r o z -  
g r a b io n e .  P o  o d z y s k a n iu  n ie p o d le g ło ­
ś c i,  w  l u t y m  1 94 5  r .  S p ó łd z ie ln ię  r e ­
s t y t u o w a n o ,  r o z p o c z y n a ją c  p r a c ę  o d  
p o c z ą tk u .

O b e c n ie  S p ó łd z ie ln ia  z rz e s z a  6 50  
c z ło n k ó w ,  z a t r u d n ia  31  p r a c o w n ik ó w  
i  p r o w a d z i  7 s k le p ó w ,  a  w  t y m  4  —  
k o lo n ia ln o  -  s p o ż y w c z e ,  1 s p e c ja l ­
n y ,  z  w y r o b a m i  m o n o p o lo w y m i,  1 z 
P r z y b o r a m i  i  a r t y k u ła m i  s z e w e k im i  i 
1 —  w łó k ie n n ic z y .

P o n a d to  s p ó łd z ie ln ia  p o s ia d a  w ła ­
s n ą  r o z le w n ię  o c tu .  O b r o t y  S p ó łd z ie l ­
n i  w  1 946  r .  o s ią g n ę ły  k w o t ę  58  m i ­
l io n ó w  z ł . . ,  a  n a  r o k  b ie ż ą c y  p r e l i m i ­
n o w a n o  j e  w  w y s o k o ś c i  8 0  m i l i o n ó w  
z ł .  T a b o r  S p ó łd z ie ln i  s k ła d a  s ię  z 1 
s a m o c h o d u  c ię ż a r o w e g o .

K i e r u j e  S p ó łd z ie ln ią  t r z y  o s o b o w y  
Z a r z ą d  w  s k ła d z ie  p .p . :  F r a n c is z e k  
W y k a  —  p re z e s , k i e r o w n i k  F e l i k -  
K u b ia k  —  s e k r e ta r z  i  J a n  K a m iń s k i  
—  s k a r b n ik .  Z a r z ą d  p r o j e k t u j e  u r u ­
c h o m ie n ie :  m a s a r n i ,  p ie k a r n i  i  f a b r y ­
k i  w ó d  g a z o w y c h  o r a z  o tw a r c ie  s k ła ­

d u  o p a ło w e g o  ( a . ) .

sklepach prywatnych. W ten sposób za­
chęca się publiczność do zainteresowania 
się sklepami spółdzielczymi i produkcją 
spółdzielczą.

Całość kończy się nad brzegiem mo­
rza, gdzie urządzono stylową kawiarnię 
dia odpoczynku i pokrzepienia strudzo­
nych wędrowców po M. T. G. W ka­
wiarni tej podawane są wyłącznie arty­
kuły produkcji spółdzielczej, a więc pi­

HISTORIA ZIELARSTWA
S tu d ia  h is t o r y c z n e  w y k a z a ły ,  że  

E g ip c ja n ie ,  P e r s o w ie ,  G r e c y  i  in n e  n a  
r o d y ,  p o s ia d a ją c e  w ła s n ą  k u l t u r ę ,  s to  
s o w a ły  l e k i  r o ś l in n e ,  k t ó r e  p o  b l i ż ­
s z y m  z b a d a n iu  o k a z a ły  s ię  b a r d z o  p o ­
d o b n e  c z ę s to  n a w e t  t a k ie  s a m e  i  n ie  
j e s t  w y k lu c z o n e ,  c o  z re s z tą  te  b a d a ­
n ia  h is t o r y c z n e  u d o w o d n i ły ,  ż e  n a ­
s z a  f a r m a k o lo g ia  w  w ię k s z o ś c i  w y ­
p a d k ó w  o p a r ła  s ię  i  z n a la z ła  w  le k a c h  
r o ś l i n  n a r o d ó w  w y ż e j  w s p o m n ia n y c h  
lu b  w ie r z e ń  lu d o w y c h  d z ia ła n ie  d z i ­
s ie js z y c h  z ió ł .  C o r a z  z re s z tą  n o w e  
b a d a n ia  p o t w ie r d z a ją ,  ż e  r o ś l i n y  te  
l u b  in n e  d o tą d  n ie z n a n e  b y ł y  u ż y w a ­
n e  p r z e z  l u d y  A z j i ,  A f r y k i ,  
E u r o p y  i  A m e r y k i .  W id z im y  w ię c ,  że  
z io ło le c z n ic tw o  d z iś  s to s o w a n e  n ie  
b y ło  o b c e  A z te k o m ,  M a jo m ,  ż e  u p r a ­
w a  r o ś l i n  le c z n ic z y c h ,  s ię g a ją c  d a le ­
k o  w s te c z  w  c z a s y  s ta r o ż y tn e ,  b y ła  
z n a n a ,  p r z e k o n a m y  s ię ,  ż e  ty s ią c e  l a t  
p r z e d  n a r o d z e n ie m  C h r y s t u s a  —  l u ­
d z ie  z n a l i  j u ż  r ą c z n ik ,  k t ó r e g o  n a s ie ­
n ie  z n a le z io n o  w  g r o b a c h  s ta r o e g ip -  
s k ic h .  W  c z a s a c h  H o m e r a  G r e c y  z a j ­
m o w a l i  s ię  w y d o b y w a n ie m  o p iu m  z 
m a k u .  H e r o d o t  n a z y w a  m ia s t o  S y k io n  
—  m ia s te m  m a k u  —  „ M e c o n e " .  C z a s  
p o c z ą t k ó w  e r y  c h r z e ś c i ja ń s k ie j  p r z y ­
n o s i ł  z n a jo m o ś ć  p la n t o w a n ia  z ió ł  a  
s ta r a  l i t e r a t u r a  ó w c z e s n a  w s p o m in a ,  
p o d a ją c  n a w e t  k o n k r e t n e  s p o s o b y  u -  
p r a w y  .

O k r e s  w ie k ó w  ś r e d n ic h  n o r m a l iz u ­
j e  j u ż  w a r t o ś ć  z io ło le c z n ic tw a .  W  
c z a s a c h  t y c h  m a ją  m o c  p r a w n ą ,  n a ­
k a z y  u p r a w y ,  w y d a n e  p r z e z  K a r o la  
W ie lk ie g o  i  L u d w i k a  P o b o ż n e g o ,  z le ­
c a ją c e  k la s z t o r o m  z a ję c ie  s ię  t ą  s p r a ­
w ą ,  s tą d  k la s z t o r y  b y ł y  p o d s ta w ą  p o ­
c z ą t k ó w  k u l t u r y  z ie la r s k ie j ,  t r w a j ą ­
c e j i  r o z p r z e s t r z e n ia ją c e j  s ię  p o  w ie k  
X IX .  M o ż n a b y  t u - w y l i c z y ć ,  o p ie r a ją c  
s ię  n a  s t a r y c h  k r o n ik a c h ,  s t a r y c h  ź r ó  
d ła e h  h is t o r y c z n y c h ,  g d z ie  i  j a k i e  r o ­
ś l i n y  u p r a w ia n o .  P r z e s z ło  1 00 0  ś r o d ­
k ó w  le c z n ic z y c h  z n a n y c h  b y ło  w  X V  
w ie k u .  O d k r y c ie  A m e r y k i  p r z y n o s i  i  
w z b o g a c a  le k o s p is  w  k o f ę  c h in in y ,  se- 
n e g i ,  w a n i l i i  i  w ie le  in n y c h .

W ie k  X I X  b y ł  p r z e ło m o w y m  w  d z ie  
d ż in ie  z ie la r s tw a .  R o z p o c z ą ł s ię  z w y ­
c ię s k i  p o c h ó d  c h e m i i ,  o p a r t y  n ie  n a  
p r z y p a d k u ,  le c z  n a  ś c is ły c h  b a d a ­
n ia c h  l a b o r a t o r y jn y c h ,  w z b o g a c a ją c  
n a s z ą  w ie d z ę  c o ra z  t o  n o w y m i  z d o b y ­
c z a m i n a u k o w y m i .  C h e m ia  s y n t e t y ­
c z n a  w k r a c z a  d o  m e d y c y n y .  N a u k a ,  
w y k r a d łs z y  n ie k t ó r e  t a je m n ic e  p r z y  
r o d y ,  p o z w a la  b a d a ć  p r z e m ia n y  c h e ­
m ic z n e ,  w p ł y w y  f i z jo lo g ic z n e  r o ś l i n ,  

ic h  s k ła d n i k i ,  r o z s z e r z a ją c  i lo ś ć  i s t n ie  
, j ą c y c h  le k ó w .  R o ś l in ą  in t e r e s o w a n o  

s ię  j u ż  n ie  t y l k o  d la te g o ,  ż e  p o s ia d a ­
ła  w ła s n o ś c i  le c z n ic z e ,  a le  b a d a n o  j e j  
s k ła d  c h e m ic z n y ,  b u d o w ę  a n a to m ic z ­
n ą ,  z a s ta n a w ia n o  s ię  c z y  n ie  b ę d z ie  
m o ż n a  z a s tą p ić  ś r o d k a m i  i n n y m i  —  
r o z w ó j  c h e m i i  p o s z e d ł b a r d z o  d a le k o .  
D r o g ą  s y n te z y  u d a ło  s ię  o t r z y m a ć  n ie ­
k t ó r e  ś r o d k i ,  b ę d ą c e  d o tą d  w w y łą c z ­
n y m  p o s ia d a n iu  r o ś l in .

C h e m ia  t r i u m f o w a ła .  N o w e  l e k i  z d o  
b y w a ły  s z e r o k ie  u z n a n ie ,  z o s ta ły  p o ­
p a r t e  p r z e z  le k a r z y ,  u c z o n y c h ,  a  i  
c h o r z y  m i e l i  c o ra z  w ię k s z e  z a u fa n ie

Z n a le ź l i  s ię  lu d z ie ,  k t ó r z y ,  w id z ą c  
w  t y m  d o b r y  in t e r e s ,  i n w e s t o w a l i  k a ­
p i t a ł y ,  b u d o w a l i  f a b r y k i  p r z e m y s łu  
fa r m a c e u ty c z n e g o .

T e n  n ic z y m  n ie w s t r z y m a n y .  z d a w a  
lo b y  s ię , p o c h ó d  s y n te ty c z n y c h  p r e p a  
r a t ó w  w y r u g o w a łb y  c a łk o w ic ie  z ie la r  
s tw o ,  g d y b y  n ie  p e w n e  o b ja w y ,  n ie ­
s p o t y k a n e  d o tą d  p r z y  s to s o w a n iu  n a tu  
r a ln y c h  le k a r s t w  r o ś l in n y c h .  N ie p r a ­
w id ło w e  d z ia ła n ie  s e rc a , n ie d y s p o z y ­
c ja  p r z e w o d u  p o k a r m o w e g o ,  p o d r a ż ­
n ie n ia  g r u c z o łu  w y d a jn e g o ,  o s ła b ie n ie  
n e r e k ,  w ą t r o b y ,  o to  o b ja w y  le k ó w

wo, sałatki rybne, ciastka, surówki, her­
baty ziołowe itp.

Poza głównymi pawilonami spółdziel­
czymi można jeszcze spotkać stoiska 
spółdzielcze w innych częściach wysta­
wy, jak wyroby ludowe spółdzielni Sa­
mopomocy Chłopskiej w Dziale Przemy­
słu Artystycznego, spółdzielnie rybackie 
i inne.

M. S.

s y n te ty c z n y c h .  O b o k  p ie r w s z e j  c h o r o ­
b y  w y s t ą p i ł a  d r u g a ,  k t ó r ą  t r z e b a  b y ­
ło  z a c z ą ć  le c z y ć .  S k u t e k  te g o  le c z e n ia  
c z y s to  c h e m ic z n e g o ,  s to s o w a n e g o  p r z e z  
lu d z i ,  k t ó r z y  m a ło  l u b  w c a le  n ie  m ie ­
l i  s ty c z n o ś c i  z  o r g a n iz m e m  ż y w y m  —  
z a c z ę to  p o d d a w a ć  k r y t y c z n e j  a n a l iz ie
—  c o  je s t  te g o  p r z y c z y n ą  i  d la c z e g o  
r e a k c ja  o r g a n iz m u  ż y w e g o  je s t  t a k  
w ie lk a .  Z io ło le c z n ic tw o  p o d n o s i ło  g ło ­
w ę . B a d a n ia  p r z e p r o w a d z a n e  w y k a z a ­
ł y ,  ż e  n ie  t y l k o  z w ią z k i  c h e m ic z n e  o  
p e w n y m  o k r e ś lo n y m  s k ła d z ie  d e c y d u ­
j ą  o  le c z e n iu  .S ą  je s z c z e  w  r o ś l i n ie

• i n n e  s u b s ta n c je ,  k t ó r e  m a ją  d u ż y  
w p ł y w  n a  o r g a n iz m  l u d z k i .  S ą  n im i  
w i t a m in y ,  m i k r o e le m e n t y  o r a z  t a k ie  
s o le  m in e r a ln e ,  k t ó r e ,  t r u d n e  d o  o d ­
k r y c i a  n ie  b y t y  s to s o w a n e  w r a z  z  ś r ó d  
k a m i  s y n t e t y c z n y m i  .M e d y c y n a ,  k t ó r a  
u s u n ę ła  p r a w ie  z u p e łn ie  b o t a n ik ę  i  
f a r m a k o g n o z ję ,  z a c z ę ła  z w r a c a ć  s ię  
c o r a z  b a r d z ie j  d o  d a w n y c h  s p o s o b ó w  
le c z e n ia .

T r z e b a  t u  w s p o m n ie ć  o  d u ż y m  r o z ­
w o ju  z n a c h o r s tw a  w  c z a s ie  r o z k w i t u  
c h e m i i  le c z n ic z e j.  D o c h o d z i ło  d o  t e ­
g o , ż e  s to s u n e k  le k a r z y ,  m a ją c y c h  
p r a w o  u p r a w ia ć  p r a k t y k ę ,  d o  z n a c h o ­
r ó w ,  z b l i ż a ł  s ię  d o  s to s u n k u  1 :1 . N ie ­
m c y ,  k t ó r z y  p r z e m y s ł  f a r m a c e u t y c z ­
n y  r o z b u d o w a l i  n a jb a r d z ie j  n a  ś w ię ­
c ie ,  m a ją  i c h  n a jw ię c e j ,  g d y  w  r o k u  
1 87 6  je s t  i c h  6 7 0  t o  j u ż  w  r o k u  1 9 3 0
—  1 2 .9 4 2 :— , S ta n y  Z je d n o c z o n e  p o ­
s ia d a ją c e  142  t y s .  le k a r z y ,  m a ją  z n a ­
c h o r ó w  3 6  t y s .  T a k ie  i lo ś c i  z n a c h o ­
r ó w  n ie  m o g ły b y  s ię  u t r z y m a ć ,  g d y ­
b y  i c h  p r a k t y k i  n ie  b y ł y  k r y t e  p o z y ­
t y w n y m  s k u t k ie m .  In a c z e j  b y ło  w e  
F r a n c j i ,  g d z ie  o b o k  s t u d ió w  n a d  c h e ­
m ią  f a r m a c e u t y c z n ą  b a d a n o  p r a w ie  
r ó w n o le g le  l e k i  r o ś l in n e .

P r z y s z ła  p ie r w s z a  w o jn a  ś w ia to w a .  
P r o f .  J .  M u s z y ń s k i  w  k s ią ż c e  s w o je j  
p t .  „ Z  w ę d r ó w e k  f a r m a k o g n .  p o  E u ­
r o p ie "  p is z e  w  r o k u  1 9 3 3 :

„ W o jn a  b y ła  w i e l k i m  w s t r z ą s e m ,  
k t ó r y  o t w o r z y ł  n a g le  lu d z io m  o c z y  n a  
c a łk o w i t e  z a n ie d b a n ie  z ió ł  j a k o  l e ­
k ó w  i  z a le ż n o ś ć  w ię k s z o ś c i  p a ń s t w  
e u r o p e js k ic h  o d  p r z e m y s łu  n ie m ie c k ie  
g o , k t ó r y  z a s y p y w a ł  ś w ia t  s w y m i  c h e ­
m ik a l i a m i .  Z r e s z tą  n ie  s a m  b r a k  j a ­
k i c h k o l w i e k  le k ó w  s p o w o d o w a ł  p r z e  
w r ó t  w  p r z e d w o je n n y c h  p o g lą d a c h  n a  
z io ła .  W o jn a  b y ła  d la  n a r o d ó w  n ie  t y l  
k o  z b u d z e n ie m  p o l i t y c z n y m  i  g o s p o ­
d a r c z y m ,  le c z  r ó w n ie ż  w  w y s o k im  s to  
p n iu  z b u r z e n ie m  d ie te t y c z n y m .  N ie ­
d o ja d a n ie ,  u ż y w a n ie  s u r o g a tó w ,  p o w o  
d o w a ło  m a s ę  c ie r p ie ń ,  k t ó r y c h  n ie  
z n a n o  p r z e d  w o jn ą .

„ O lb r z y m ie  i lo ś c i  z ió ł  l u d o w y c h  —  
to  n ic  in n e g o ,  j a k  l e k i  d ie te t y c z n e  
c z ło w ie k a  p ie r w o t n e g o  l u b  d z ik ie  w a ­
r z y w a  n a s z y c h  p r z o d k ó w .  I  o to  w y s tę  
p u je  n o r m a ln e ,  z w y k le  n o to w a n e  w  

d z ie ja c h  lu d z k o ś c i  z ja w is k o  n a w r o t u  
d o  z i ó ł  i  d z ik i c h  w a r z y w " .

W o jn a  d r u g a ,  k t ó r e j  b y l i ś m y  ś w ia d  
k a m i ,  p r z y n io s ła  n o w e  n a d z ie je  n a  r o ­
z w ó j  z io ło le c z n ic tw a .  N a s z  p o l s k i  p r z e  
m y s i  f a r m a c e u t y c z n y  z o s ta ł  d o s z c z ę ­
t n ie  z n is z c z o n y  p r z e z  N ie m c ó w  —  le  
k ó w  je s t  b r a k ,  a le  z io ła  m o g ą  i  m u s z ą  
je  z a s tą p ić .  P o  z a s p o k o je n iu  n a s z e g o  
r y n k u  w e w n ę t r z n e g o  b ę d z ie m y  m o ­
g l i  n a w e t  p r z y s tą p ić  d o  e k s p o r t u  w  
p o w a ż n y c h  r o z m ia r a c h ,  c o  z re s z tą  z a ­
r y s o w u je  s ię  w  k o n k r e t n y c h  t r a n s a ­
k c ja c h  z a w ie r a n y c h  z  z a g r a n ic ą  p r z e z  
Z w ią z e k  G o s p o d a r c z y  S p ó łd z ie ln i  R .  
P . „ S p o łe m " .  D z ia ł  Z i ó ł  t e j  i n s t y ­
t u c j i  z o r g a n iz o w a ł  j u ż  s k u p  i  s p rz e d a ż  
z ió ł ,  są  j u ż  n a  r y n k u  z io ła  p a k o w a n e .  
„ S p o łe m "  p r z y s tę p u je  d o  p r o d u k c j i  i  
p r z e t w a r z a n ia  z ió ł .  B r a k  ś r o d k ó w  l e ­
c z n ic z y c h  n ie  g r o z i  n a m .

M. BAKOWSKI



J E R Z Y  R A W I C Z

Przed k.lku dniami depesze doniosły, 
ze w Niemczech aresztowano jednego 
: największych katów Oświęcimia, un- 
Icrschaffuhrera, Kaduka. W depeszach 
nieściśle pcdano, że by) on komendan­
tem Oświęc mia. Najwyższe stanowi­
sko, jakie zajmował, to było rappori- 
tuhrer.

Zamieszczamy pon żej charakterysty­
kę Kaduka.

Właściwie nazywał się Kadug, a nie 
Kaduk. Ale więźniowie nazywali go Ka­
duk ; tek jiuź pozostało. Był vGksdau- 
tschem, rodem z Chorzowa. Jedni mó­
wił, że był przed wrześniem zawodo­
wym podoficerem Wojsk Polskich, inni 
twierdzili, że był strażakiem. Gdy woj­
ska niemieckie zajęły Śląsk, zgłosi się 
do SS, a gdy w 1940 r. utworzono obóz 
w Oświęcimiu, został tam skierowany, 
tako spec, znający miejscowe stosunki 
i język poiski.

W Oświęcim u zdclbyl sobie prędko 
renomę jako wyjątkowy sadysta. 
Awansował na unlerschaffuhrera (ka­
pra!) i ciekawe: wyżej już nie P-szedł. 
Nawet gdy w 1944 r. otrzymał funkcję 
rapportfuhrera, nie awansował, co 
zresztą nie przeszkadzało jemu, kapra­
lowi, być postrachem nie tylko więź­
niów, aie i SS-ów.

Władze obozowe używały go do spec- 
jainych funkcji. Kierowano <go wszędzie 
tam, gdzie trzeba było okazać zwyrod­
nienie - brutalność najwyższego stopnia. 
Asystował ochotniczo przy gazowaniuu 
i paleniu Judzi, choć nie należało to do 
jego funkcyj. Musiał w tym celu po 
służb e jechać do odiegłego o kilka kilo­
metrów, od Oświęcimia Birkenau, ale 
czyrdł-ło chętnie i z satysfakcją. W cza­
sie transportu Żydów węgierskich, ' kie­
dy kamery gazowe nie mogły nadążyć 
z „robotą", małe dzeci żywcem wrzu­
cano do cgnia. Zainaugurował tę za­
bawę Kaduk.

Już jako blockfiihrer Kaduk pokazał, 
co potraf, aie dopiero kiedy zaawanso­
wał na rapportfuhrera, rozwiną! pełnię 
swego talentu. Trzeba mu oddać spra- 
wedllwośe — nie oszczędzał i więź­
niów niemieckich, nawet lagereitester 
nieraz oberwał od niego po pysku. A la- 
gereltester byt dia przeciętnego więźnia 
bogiem, równym SS-manom, gdy prze­
chodził — trzeba było przed nim zdjąć 
czapkę tak, jak przed żołnierzem.

Kaduk 'ubił bić i potrafi! bić. Pozna!" 
i udoskonali! cały system, cala metody­
kę bicia.

Jeśli bity jest Polakiem — po polsku:
— Ty polska Świnio, teraz już wiesz, 

co to jest iciger.
Jeśli bi;y jest Rosjaninem:

— Ruski? Wszawy bolszewiku!
Jeśli biiy jest Żydem:

— Jude? Dreksau. Jeszcze żyjesz?
Jeśli bjty jest Niemcem:
— Deutsche? Verraeter (zdrajca).
Do bicia nie trzeba pretekstu. Jednak

Kad uk go szuka zawsze. W szafce, na 
bloku, pyłek, źle zasiane łóżko, więzień 
nie dość szybko zdjął czapkę, szalik na 
rewizji przy bramie, źle ogolona giowa, 
nieoczyszczone buty, podarte spodn.e, 
ż'e przyszyty numerek — każde z tych 
przestępstw wystarczy, , f|by więzień 
ujrzał wyraziście perspektywę komina.

W drug.ej p.towie 1943 r. przychodzi 
rozkaz: „Nie wolno bić". Kaduk ,n,te>r- 
P"etu;e go po swojemu: Nie walno bić, 
nie zabijać wolno w dalszym ciągu — i

, żabi.a. Dwóch więźniów uceklo. Cały 
i obóz sto. godzinami na zimnie, na placu 

ape.owym. Kaduk przebiera się w cy­
wilne ubrane, stada na motocykl i po 
kilku godzinach przywozi w przyczepce 
sira.sz.iwie skatowanego trupa jednego 
z. uciekinierów. Nazajutrz rano, kiedy 
kommanda wychodzą z obozu, leżą już 
dwa trupy na ukośnej desce, kolo bra­
my. Nagie. Głowy — krwawe ma.sk. 
Kolo trupów stoi na warcie honorowe; 
Kaduk i krzyczy bezustannie:

— Rechts schauen. Patrzeć w prawo. 
Przypatrywać się dziełu Kaduka. Wie­

dzieć, że jeśli spróbujesz uc.eczki, bę­
dziesz tak samo leżał na desce.

W pad la grupa więźniów: próba ucie­
czki. „Dia przykładu" wieszają ich pub- 
bcznie. Na oczach kilkunastu tysięcy 
więźniów, stojących na apelu. Kaduk 
eskortuje skazanych p"d szubienicę. 
Umierają bohatersko. Krzyczą: „Precz 
z psami hitlerowskim:! Niech żyje Pol­
ska. Niech żyje socjalizm!"

Kaduk bije ich żelazną pałką po gło­
wie. Marą spętane ręce. Wtedy jeden z 
nich piuje oprawcy prosto w twarz. Za 
chwilę w.szą...

Na KB (szpital) — wybierka. Muzul- 
mani idą do gazu. Dawniej naznacza! 
kandydatów do korrt.na lekarz SS-ma.n, 
później obejmuje tę funkcję Kaduk, 
dzie cd ióżka do łóżka i wskazuje pal­
cem: Ten. ten, a palec Kaduka w.ęce' 
znaczy, aniżeli palec Nerona na arenie 
rzymskiej. „Ten i ten" zestają w bie- 
'iżn.e załadowani na auta j jadą w swo­
ją ostatnią drogę. Wiedzą, dokąd jadą. 
Wówczas Kaduk zyskuje sobie nowy 
pr z y d om ek: D októr Kad u k,

Ogólna wyb.órka z łaźni. Bloki ko­
lejno rozbierają Się d’ó' naga" i kiikanaś- 
c.e tysięcy nagich więźniów defiluje 
przed Kadukom. Kaduk ziewa rozparty 
na krzeaie, co' ułamek sekundy wyskaku­
je figurka kolejnego więźnia, pręży się. 
Kaduk macha cienką pałeczką: następ­
ny. Co pewien czas Kaduk podnosi pa­
łeczkę do góry. Więźn.a łapią kapowe 
i blokowi — i normalnie — do komina.

Gałę swą moc I potęgę odczuwa Ka­
duk wówczas, kiedy odbiera apel. Po­
przedni rappo.rtfueh.rer czynili to przy 
stole na wolnym powietrzu. Kaduk ka­
żę sobie wybudować w obozowych 
warsztatach stolarskich — budkę, w 
której zasiada. Budka jest kolorowa u 
góry zakończona spiczastą kopułą, w 
której umieszczono gong. Całość przy­
pomina kapliczkę. Więźniowie nazwa Ił 
ją kapliczką świętego Kaduka . Block- 
fubrerzy podchodzą kolejno do kaplicz­
ki, meldują stany swoich bloków, jak 
marionetki wyrzucają ręce na „heil11 i 
odchodzą. Kaduk sumuje: „Stan zgadza 
s :ę“.

Wtedy wychodzi z budki. Obciąga 
mundur, pręży się. Jego ochrypły glos

słychać w całym lagrze: „Stillgestanden". 
Cały jest w tym głosie, aż na palce

wspina się przy wysiłku. Potem meidu 
je stan obozu lagerfuebrerowi Hcees.e- 
rcw:.

Po „wegtreten" idzie powili ku bra­
mie obozowej, chwiejąc się nieco na 
nogach. Prawie stale jest pijany. Po dro­
dze robi jeszcze sport z jakąś nieszczę- 
śiwą ofarą, która wlazła mu p;d nogi: 
l.aufen, springen, huepfen, rctlen, Bm- 
lentanz. Wreszcie zbliża się do bramy. 
Siedzi za nim tysiące par nienawistnych 
oczu. Wie o tym i rozkoszuje się tą nie­
nawiścią bezsilną. Taki już jest Kaduk.

Alarm ‘otniczy. Więźniowie biegem 
wracają z pracy do obozu. Rozlegają 
się pierwsze wystrzały flaku. Warkot 
potężnych siników amerykańskich sa­
molotów. Obóz otaczają dymy — zam­
glenie. Detonacje bomb. Niebezpieczeń­
stwo — a w sercach więźniarskich ra­
dość. Cisną się do okien na dachy, 
wbrew zakazom. Chcą widzieć, cieszą 
się jak dzeci.

A'e — co to? Mgia na chwilę rozrze­
dza się i więźniowie widzą, jak grupa 
oficerów J podoficerów w hełmach z 
rozpylaczami w ręku wbiega do bozu 
i chowa się w korytarzu bloku 24-gc. 
Wśród nich jest Kaduk. Niespokojnie 
patrzy w niebo i tułi się do muru. Boi 
się — wyraźne — boi się. Potężny Ka­
duk boi się. Ueiekł wraz z innymi Os­
manami tu, do obozu, lbo wie, że na 
obóz bomby nie posypią się, lotnicy 
amerykańs-cy wiedzą, że tu są więźnio­
wie. Kaduk jest bohaterem wobec bez- i 
bronnych więźniów, którzy muszą stać 
na baczność, kiedy ich biije, aż upadną, 
ale w duchu jest, jak każdy Niemiec 
tchórzem.

Więźniowie,'cisną się do ófćfeń, poka­
zują pakami jeden "drugiemu Kaduka, 
przytulonego do moru, i śmieją się, ra­
dośnie śmieją się, jak już dawno się 
nie śmieli.

Coraz hardzej' zbliża się front do
Oświęcimia? Słychać już kanonadę. 18 
stycznia następuje ewakuacja obozu. ■
Straszny marsz. Esrnanj gonią kolbami, I
boją .się nadciągającej Czerwonej Ar­
mii. Kto n'e może nadążyć, na tego 
czeka za pochodem mar — Kaduk. Te­
raz już nie ma czasu na zabawy, jak w 
obozie. Kula, w potylicę — i gotów. 
Droga od Oświęcimia po Pszczynę i da­
lej usłana jest tysiącami trupów.

Ostatni raz widziałem Kaduka w 
Mauthausen, w marcu 1946-go roku. Był 
znów zwykłym bloekfuehrerem, nie 
miał już dawnego tupetu. Może prze­
czuwał, że niedługo jego panowania, że 
nadchodzi godzina odwetu. ;

Dr Wojciech Pogorzelski
choroby w ew nęhjne
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Niejednokrotnie zastanawiałem się, co 
się stało z Kadukiem. Ktoś mówił mi, 
że widz.ai go w przekształconym przez 
Amerykanów na obóz dla SS, dawnym 
obozie koncentracyjnym, jednym z naj­
straszniejszych, Eben.see, w Alpach. Nie 
dawałem temu wiary. Raczej przypusz­
czałem, że Kaduk ży je sobe gdzieś 
spokojnie w Niemczech, pod zmienio­
nym nazwiskiem, korzystając ze zrabo­
wanych po zagazowanych Żydach ma­
jątków, które sobie zawczasu zabezpie­
czył.

Tysiące byłych więźniów w Polsce 
z radością przeczytało wiadomość o 
schwytaniu tego zbira. Wydaja mi się, ; 
że powinniśmy już teraz rozpocząć sta­
rania o jak najszybsze wydanie go Poł-

rach“, w którym auto-r daje przegląd 
starodawnych zwyciąjów mazurskich, 
związanych z obchodem dożynków. W 
artykule przytoczono jakąś pieśń dożyn­
kową z podkreśleniem, iż jest to „siara 
ludowa pieśń mazurska". Oto ona „Wy­
chodźta już do żniwa, dziewczęta i mię 
dzieńcy, gdyż bieleje już niwa, wola do 
s'eb:e żeńców. Pcśpieszta już do żniwa, 
formując się parami, niech nasza żyzna 
niwa pokryje się snopami". Nieznane 
jest nam pochodzenie tej pieśni, myśli- 
rr.y jednak, że jej całkiem wspóićześńe- 
literacki język polski (z pozorami ludo­
wości, jak: wychodźta, pośpieszta) nie 
może1 być w żadnym razie narzeczem 
mazurskim — „starym, ludowym". Gdy 
się wydaje pismo w Olsztynę, gdy się 
tam osiedliło, należałoby się zabrać su­
mienniej do badań dialektologicznych. 
Możemy autorowi artykułu dać próbkę 
gwary mazurskiej: „Co to za robota z 
tern lnem! Siemme w maju sieli abo i 
pużni. Jek len wuros, napszud zakścion 
psienknie modro, potem dostau guufki; 
jek te guufki biwi żont-e, to cias go wir- 
wać- Kcbzćli, dzłfczini rwali i ziurali w 
snopki. Potem pszizleźli do 6todoui na 
klepisko i drapali rafami chuopi na na­
wach drewnianych". ! tak dalej.

W TYMŻE NUMERZE „Życia Ol­
sztyńskiego" znajdujemy wiadomość o 
dłuższym pobycie w Olsztynę i na Ma­
zurach „ekspedycji naukowej" socjolo­
gów warszawskich. Cóż ona tam robi- 
ia? „Socjologowie warszawscy przepro­
wadzali badania terenowe z punktu wi­
dzenia tworzącej się więzi społecznej 
pomiędzy poszczególnymi grupami re­
gionalnymi, które składają się na obecne 
społeczeństwo woi. olsztyńskiego, ze 
szczególnym uwzględnieniem roli war­
szawiaków we współżyciu zbiorowym". 
Ciekawe, jak się socjologowie zapatry­
wali na rolę, jaką pełni w tamtym kra­
ju „Zycie Olsztyńskie", informując tam­
tejsze „obecne społeczeństwo" o „sta­
rych pieśniach mazurskich11 w ten spo­
sób, jak to uczyniło w omawianym arty­
kule. W piśmie tym bowiem pracują sa­
mi warszawiacy: jest to mutacja „Życia. 
Warszawy".

DWAJ LITERACI — Marian Piecha! i 
Kazimierz Truchanowski — ogłaszają w 
Nr 9 „Warszawy" zabawny „Słownik" 
współczesnych literatów polskich, ułożo­
ny wedle epitetów, czyli — mówiąc po 
staropolski: — wedle imionflsk, jakie każ­
demu z nich należałoby w dzisiejszych 
czasach przydać. A więc np. Brzechwa 
jest „dziecinny11, Broniewski „między­
partyjny11, Wasilewska „ościenna11, -An­
drzejewski „przeobrażony", Pruszyń- 
ski „układny", Kruczkowski „urzędowy11, 
Gojawiczyńska ..zakratowana11, Huszcza 
„zaściankowy", Borejsza „zbawczy" itd. 
itd, Ogóiem stu ośmiu literatów, dow­
cipnie scharakteryzowanych, znalazło s:ę 
w „Słowniku11. Felietonista ..Tygodnia" 
Jerzy Wyszomirski (on-że St. Łatka) 
otrzyma! przydomek •„wyosobnionego", 
co uważa za zaszczyt i przyjemność.

„CORAZ TRUDNIEJ żartować w Pol­
sce" — stwierdza w „Nowinach Literac­
kich11 ich kronikarz tygodniowy St. Ry­
szard Dobrowolski czyli Ryś, jak o nim 
mówi Minkiewicz. Dla wielu z nas to 
stwierdzenie jest od dawna truizmem. 
Ryś dopiero teraz doszedł do niego. I. nie 
mogąc żartować, czyni rzecz inną: zgod­
no ze swoim drapieżnym imieniem za­
czyna gryźć. Jego ostatnia kronika 
(Nr 19) pełna jest zwrotów w rodzaju: 
u diabla, mleć ozorem, po kiego licha, 
kawiarniana hoiota, arcyhultaje, zacza­
działo mózgi, łajdaki, szantażyści, dur­
nie... Zastąpmy w żartach rozsrożor.e- 
go kronikarza i zanućmy mu: Oj Ry, oj 
Ry. oj Rysiu mój, jakiż to ostry język 
twój!

PIERWSZA STRONA Nr 30 . Odro­
dzenia" poświęcona jest Jarosławowi 
Iwaszkiewiczowi jako tegorocznemu lau­
reatowi nagrody literackiej tego pisma. 
Na stronie tej widnieją przemówienia, 
wygłoszone przez trzech członków jury 
- -  AU Dąbrowską. W. Kubackiego i St. 
Pigonia — podczas wręczania nagrody. 
W przemówieniu Marii Dąbrowskiej jest 
ustęp, wielce finezyjny i.subtelny: „Jed­
nomyślność. z jaka oceniliśmy ostatnią 
twórczość Pana, świadczy o tym, że gdy 
rzecz jest bezspornie dobra. ' nawet w 
Polsce wszyscy się na nią godzą". Słów 
ko „nawet11 czaruje swym ironicznym

wdziękiem. St. Łatka
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— Kiedy łosoś poczuje, że na niego 
czas, wtedy zabiera się w drogę i wę­
druje pod prąd na tarło, o, w takie m.e;- 
sce jak tu, żeby nie było wirów i głębiz- 
ny. A ryba, co przewodzi, jest samicą, 
idzie na przodku zawdy siorcu wody się 
trzyma i pilnuje, żeby na płyciznę nte 
zejść, ant pod oczy łudzi. Wie, co ona 
znaczą. Takie stado płynie, że aż czar­
no nieraz w wodzie, a taka ruchawica. 
aż wszystko kłębi i trzepoce. Z tej kur­
niawy mało która ryba dojdzie, bo dużo 
ich po drodze wyginie. Wszędzie zdrada. 
W jedne i te same miejsca wracają i w 
nich się wyciera ją — mówił góra! wpa - 
trzony w zaciszną ton Dunajca, odbija­
jącego w swej głębi jesienny urok ziemi, 
przedziwne ukształtowanie skał, zieleń 
lasów i błękit nieba ożywiony obłokami.

— Dlaczego tak?
— Któż to wie? Taka wola i nakaz. 

Pewnie są tutaj jego rcdzinne strony. 
Żebyś był w Amerykach, Afrykach, to 
cię nie cieszy, a ciągnie do swoich, gdzieś 
się uplągi, bo tu i słonko jaśniejsze j cie­
plejsze, i ziemia milczą, i wszystko, na 
co patrzysz, raduje cię.

— Chyba tutaj przebywał przed pra­
wiekami, kiedy jeszcze morza zalewały 
tę ziemię.

— Okrutne morza zalewały. Starzy lu­
dzie opowiadają. Wiecie, to tak było...

Nie słyszę ludzkiego głosu. Fale Du­
najca powierzyły swój rzeżki szelest 
smrekom i bukom wspinającym się po 
skalistych zboczach, i mam uczucie, że 
górą płynie zielona rzeka, wieczyście 
6zumiąca, zdążając ku dalekiemu niebu, 
którego nigdy nie dosięgnie, bo ono spo­
częło na dnie niespokojnych wód, błęki­
tem się stało dla przelotów obłoków.

Wisła ło matka zagarniająca wody 
polskiej ziemi, a Dunajec to najmilszy 
jej syn, zbuntowany poeta i zwariowany 
malarz, żyjący poto, aby stwarzać pięk - 
no dla wszystkich wieków.

Wspaniały awanturnik, niepohamowany 
szaleniec, przedziera się przez łańcuch 
górski, wyrębuje przejście niezmierzo - 
nym wysiłkiem fal, w równiach zaś uja­
rzmia się, płynie spokojnie łożyskiem 
przez siebie wytyczonym, aby w czasie 
powodzi rozszaleć i ludzom okazać swo­
ją potęgę, nieposkomiony żywioł. Pod 
Opatowcem, pamiętającym chlubną prze­
szłość i legendę o apostolstwie i ascezie 
św. Świerada, wpływa cicho, pokornie 
do Wisły, jakby pokutnym szelestem 

/T5 Wpraszał się, aby go przyjęła. — Tuta; 
jednoczy się z nią, wciela swe wody, po­
większa jej rozmiary. Widocznie jednak 
nadaje jej znamiona odrębnego życia, bo 
to wyczuwa łosoś, tułacz mórz. Dla nie­
go i Wisła i Bałtyk pachną Dunajcem.

Rozlewisko wiślane, leniwo płynące oo 
dobnie, napotyka kłębowisko morza bał­
tyckiego spienione, zwirzchrzone bujnymi 
grzywami i łagodnie wsącza się w nie, 
rozpływa pozornie bez śladu.

Wedy wiślane, jednoczące w sobie 
wody całej Polski, wszystkich dopływów 
najdalszych zakątków niosą też bystre 
fale Dunajca, jego prądy niesforne przy­
pominające górską Ojczyznę.

Łosoś żyje w wodach Bałtyku w ich 
zasięgu dorasta,' nabiera sił do rozbójni­
czego życia. Po paru latach w pewne; 
chwili słyszy prawie-czne wezwanie, o 
którym mówił góra!, zawraca i podąża 
ku wiślanemu korytu. Przełamuje wzbu­
rzone skiby morza namaszczone dunaj - 
cową wodą i prze naprzód, aby odbyć 
daleką, bo 1000 kilometrów, wędrówkę 
szlakiem wszystkich pokoleń w tym sa­
mym czasie podążających ku górskim 
zaciszom.

Nieprzeliczone gromady, uszeregowane 
wedle nakazów instynktu i doświadczeń 
tysięcy lat, płyną z samicą na czele, speł­
niającą roię wodza. Gdy któraś ryba te­
raz odniesie ranę, za-raz zawraca, bo wie. 
że skaleczeni może być przyczyną 
śmierci w słodkich wodach zatrutych 
miazmatam; życia ludzkiego. Słona, rześ­
ka woda morska wymyje i wyleczy.

Na każdym kroku, za każdą falą czy­
ha zasadzka, toteż łosoś nauczony ostroż­
ności, z ustąpieniem nocy, za-pada w wo­
dne odmęty aby nie wybłysnąć w słone­
cznym świetle i nie zdradzić swej obec­
ności, aby nie dosięgło go oko ludzkie, 
będące zawsze najczujniejszym stróżem 
i pomocnikiem podstępu i . zwiastunem 
śmierci. Dopiero po zachodzie wyrusza 
dalej, wierząc tylko ciemnościom. Księ • 
żyć choćby pełnią zalał toń, gwiazdy 
choćby najjaśniej zaświeciły, to nigdy nie 
wyjawią jego obecności. Przewodniczka, 
czujna na każdy hałas, ostrożna, znająca 
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tysiączne sposoby niosące zagładę, omija 
>e i strzeże drużyny powierzonej opiece 
przez prawo przyrodzone.

Sił'’ łososia zwiększa się, aby mógł po­
konać przeszkody spotykane na ogrom­
nej przestrzeni oddzielającej morze od 
Dunajca. Ogon się wypręża, nadaje kie­
runek, spełniając rolę steru, pietwy 
zmieniają sfę w niechybne wiosła, czy 
posłuszne skrzydW, a paszcza, w grot 
p~zeszywający toń i odpierający natarcia

Zapora wodna

wrogów. Żadne niebezpieczeństwo go nie 
przeraża w osiągnięciu prawiecznego ce­
lu, żadna przeszkoda nie odstrasza, ani 
wody zanieczyszczone ściekami, nasyco­
ne trucizną. Nie idzie po żywność, nicze­
go nie zdobywa, bo wedle zapewnień u- 
czonych podobnoć o głodzie podąża do 
ojczystej rzeki. Tęsknota go pędzi j 
wszechwładny rozkaz zachowania gatun­

Na jeziorze rożnowskim

ku. A ma dokonać, tęgo nie gdzie indziej, 
ale właśnie w Dunajcu, bystrym mło­
dzieńczym, szalonym, \a tak pięknym i 
kryjącym wszystek czar tej ziemi.

Łosoś w tej wędrówce, zmienia się w 
srebrny pocisk tęsknoty • miłości przebi­
jający ogromne zwały wód.

Jest to wędrówka godowa po śmierć.
Nad Wisłą, płynącą leniwie, gnuśtlie 

tkwi rvbak zn»>aev duszę umiłowanej

rzeki, zagradza jej bieg zdradliwym pło­
tem, zarzuca sieci, więcierze, płaiynice, 
w nocy wyjeżdża z łuczywem, przynęca 
blaskiem, czyha z widłami, lub ością że­
lazną, aby rybę do dna przygwoździć. Na 
brzegu' zjawia się póstać z granatem, 
kupionym za znój narodu. Dunajec, roz­
mnaża ikrę, narybek, .aby. Bałtyk, przyjął 
go, żywił a -później darzył Polskę sma- 
kowitością iososia. Zbrodnicze ręce rzu-

w Rożnowie

.caią setki grzmotów, niszcząc wszelkie 
życie zatajone w odmętach rzek.

Jeszcze nie tak dawno Wisła w zabru­
dzonej toni pod mostami, spinającymi 
brzegi, odbijała- strzeliste wieże, patyną 
powleczone dachy, osędziałe- zarysy bu­
dowli, wspomnienia piękna zmienione w 
kształt wykuty-w kamieniu. Dzisiaj .tutaj 
piętrzą się gruzy, bo miasto żywe, osza-

łamiące, zmieniło się w kamienny cmen­
tarz, kryjąc pod rumowiskiem wielkość 
przeszłości, wszystek wysiłek wieków i 
pokoleń, zwłoki dziejów zamordowanych 
rękami shańbionego człowieka, ogarnio- 
nego szaleństwem zniszczenia.

Rzpościera się martwota i cisza. 
Czasem Rozłupane drzewo wydztera

się ze stert ruin i biegnie na brzeg, po­
chyla się ku wodzie, usiłuje coś czynić i

wejąż porusza pokaleczonymi ramionami. 
Jest podobne do człowifeka, który usiłuje 
zanurzyć ramiona w toni i wydobyć z 
głębin skrewione życie tego miasta, 
światu pokazać, niebo wstrząsnąć, ażby 
słońce pociemniało od grozy. Na jednej 
gałęzi odrodzona zieleń szeleści kilku 
liśćmi. Coś pragną opowiedzieć, jednakże 
boją się przerazić tai przepływających, 
więc lylko drżą nieustannie. Na opusz • 
ezonym brzegu stoją żałobne pcsta-cie, 
mające niemą obecnością świadczyć przed 
pokoleniami i wołać o zbrodniach doko­
nanych na szalonej ziemi.

Pod skłonem nadrzecznych topoli, na 
. krawędziach zagonów, wśród wikłin, kęp 
Zarośli, piętrzą się wzgórki naznaczone 
prostym krzyżem, wystruganym w po­
śpiechu, dźwigającym heim, albo podziu­
rawioną czapkę. Czasem jest to pień 
brzozy, czasem kawai sosny uperlony 
soplami żywicy, spowitej koroną, z drutu 
kolczastego. Martwe drewno zastępujące 
żywego człowieka, rozpościerającego ra­
miona, mówi napisem na tabliczce kogo 
pilnuje, czyją krew w siebie bierze, c z y *  
je rozstrzelane serce osłania. Na tych pa­
górkach wieńce się barwią, czerwień 
przeważa i strugą spływa, jakby to z 
najgłębszych ran krew chlusnęła i zasty­
gła.

Mijające fale usiłują dosięgnąć, ob­
myć. Daremnie się trudzą. Plusk sły - 
ćhdć.

Nieprzeliczona ilość po drodze takich 
umęczonych drzew, nieprzeliczona ilość 
takich grobów, żyjących czcią, a, także 
martwych zapomnieniem.

Spłynęły śniegi. Strumyki zbiegają 
szczelinami, jakby słoneczne jaszczurki 
przemykały się wśród szarej gleby, 
rdzowych zeszłorocznych traw. ' Budzi się 
wiosna. Wylewa się zieleń popryskana 
barwami. Płoną kaczeńce, żywe ognie 
zatopione w wodzie. Migają motyle, du­
chy woni, ulatujące z rozkwitających 
kielichów, zmienione w lot i kolor. Świ­
tezianki, śliczne krzyżyki, wyrobione t  
ciemnego błękitu lśnią nad topielą. Wszę­
dzie pełno gwaru i trzepotu. Zagaje i 
wikliny słowikami rozbrzmiewają. W 
nocy ożywione dźwiękami grudy mroku 
opiewają radość miłości, czekając świtu, 
aby złowić promień i przeistoczyć go w 
najpiękniejszą melodię dzwoniącą zach­
wytem i uwielbieniem.

Noc i poranek jest milionem dźwięków 
zjednoczonych- w pieśń. .

Łosoś w dzieli kryje się w zakątkach 
wodnych a nocą pruje ciemności, wy­
ścielone odbitymi gwiazdami.

Drogę, zagrodziła przegroda nieznana, 
dotychczas niespotykana. Tyle wieków 
łososie tędy swobodnie przepływały. 
Wprawdzie w tym miejscu jeżył się skal­
ny grzebień zrodzony z legendy, ale !«' 
go spienione wiry łatwo można byk’ 
przeskoczyć. Teraz wyrósł mur bez ka­
mieni, bez cegły, jednakże z samej twar­
dość, ; wysoczyzny. Wśród przybyszów 
powstało zamieszanie. Połamały się sze­
regi. W wlrowisku wzburzonym rzuty 
ewo, w prawo, gwałtowne badania od 
Irzegu do brzegu, poszukiwanie wolne) 
śrieżki. wyprowadzającej stąd ku pienić- 
sk.in dalom. Wszędzie to samo. Nie i«s‘ 
to skaia, ale obca bezduszna moc.

Beton rożnowskiej zapory.
Przecież muszą dotrzeć do czysty**1 

górskich wód, aby wypełnić wolę swe?0 
gatunku, przeżyć kres miłości i w za' 
c:sznvm zakątku złożyć ikrę, zalążek ży' 
cia. Więc przewodniczka atakuje. Skód’ 
W słońcu wybłysnąi kształt i zmieni! s'- 
w oszczep ciśnięty potężną siłą, niają<y

(Ciąg dalszy obok)



(Ciąg dalszy ze str. 6)

zdruzgotać pancerz odgradzający cd bło- 
goiosiowtonej krainy. Daleko od wierzchoł­
ka. Opada srebrny cios. Mistrzowskim 
ruchem, sprężystością zgiętego c:e!a, u- 
de-zeniem ogona odbija się po raz wtóry 
i cafym rozmachem uderza w przeszkodę.

W wielu miejscach rozbłyskują mgnie­
nia i gasną. Tak często wypływa na po­
wierzchnię martwe cało. Łososie giną, 
lub poranione cdpiywają w dói, unoszone 
prądem. Już rrie dosięgną upragnionych 
zakąjków górskich, do których dążyły 
tar wytrwałe.

Coraz to inny , łosoś zmieniony w po- 
cisk'. updrcie uderza w ścianę cementu.

Tytko niewiele wyniesie przepławka, 
zakosami wspinająca się do góry, i wy­
puści na woźne wody rożnowskiego je­
ziora. Dawniej każdy iosoś tak iaiwo 
przeskoczy! skalny próg i kłębowisko 
wodospadu. Groził mu tyiko kłusownik 
i wędkarz, oszukujący go sztuczną 
muszką.

Wędkarz nadal stoi wpatrzony w by­
stre fale, wiry i stwarza najwspanialsze 
opowieści o przygodach jakby przez to­
pielice powierzone dla wzbudzenia po­
dziwu.

W lecie, w czasie upałów, czatuje na 
łososia pijawka, wgryza się w ciało głę­
boko, Ryba w skurczach wyskakuje na 
żwirowatą wysepkę, na wysterczające 
grzebienie skalne, by pozbyć się wroga. 
Miota się- Wtedy wąż przepzizający po 
powierzchni Dunajca podnosi głowę i za­
styga, i znów odpływa, dziobem i pstrym 
upierzeniem zatrzepoce w powietrzu. 
Pluszcz — czujny strażnik, tkwi na ka­
mieniu bez drgnienia wpatrzony w toń, 
spłoszony trzaskiem miotającego się sre- 
bra;przerzuca się przez rzekę, opodal nie­
ruchomieje, aby ronić kropelki głosu w 
topiel szumiącą.

O świcie gromada saren zroszoną ście­
żką ostrożnie schodzi pod wodzą najbar­
dziej doświadczonego. Drobne racice za- 
tupują, potrącając gruzełki żwiru, wznie­
cając drobny plusk. Sierść zardzawi się 
we wstającym słońcu. Kształt odbija s:ę 
w wodzie. Piją zaróżowioną toń, jakby 
zjawę wschodu, spoczywającą w głębi­
nach.

Czasem wyłoni się z zieleni smreków 
zabłąkany jeleń, cieniem muśnie igliwie, 
spfoszy ptaka z trzepotem odlatującego w 
pionące niebo. Stanie nad potokiem, roz­
gałęzi wieniec rogów, legendarny krzyż 
objawi temu, kto z wiarą na niejjo patrzy.

Pod Hubą umiłowane miejsce dla łoso­
si. Tutaj nad bystrym nurtem unosi się 
przybysz z dalekiej Wisły, który ten za­
kątek szczególniej sobie umiłował — ry- 
brtwa. Wyszywa zarysy swego lotu w 
powietrzu błyskami skrzydeł. Opada ni­
sko, giaszcze pluskającą powierzchnię, 
wynosi zdobycz i podrywa się do góry 
Zdaje się, że to fala wyprysnęła zmienio­
na w kształt ptaka. 1 tak co chwila piu-sk 
fal w ziać u je.

Zbocza gór, żólknieją, złocą się wrześ­
niowymi liśćmi, płoną październikowymi 
ogniami, przybierającymi różne odcienie 
i odmiany. Niewidzialne ręce rzucają gło­
wnie w szmaragdową toń. Zieleń smre­
ków pławi się w pożarach buków. Wody 
Dunajca lunami się zapełniają,, złocą się 
i płoną wszystkimi płomieniami jakie je­
sień stwarza.

Jeszcze żyje stara opowieść, że.bogin­
ki, topielice, z zamierzchłych czasów i z 
legendarnych wierzeń, obmywają w bla­
skach kamienie zbrudzone w lecie. Wtedy 
przez przeźroczystą toń widać dno chyba 
klejnotami wysiane. Przeslonecznione ga­
je, wodne polanki, stają się zaczarowany­
mi grotami dla królewicza, przybywające­
go z dalekich mórz — łososia. Ten za 
wierzył ludziom, pozbył się lęku i wypły­
wa na płytkie miejsca, nie zdając sobie 
sprawy z grożących mu nadal niebezpie­
czeństw.

Wpatrzeć się w przezroczystą toń, a z 
mgnień ruchów można poznać tajemnice 
życia, jedyne w tym czasie. Zdaje się, że 
to srebrne wrzeciona przerzucane niewi­
dzialną ręką spełniają ważne zadanie.

Łososica spoczywa niby zaklęła kró­
lewna, przedmiot uwielbień, a obok łoso­
sie podobne do bojowników w srebrnej 
zbroi, tcczą bój o prawo zapłodnienia. Je­
den drugiemu zadaje ciosy tak gwałtow­
ne, że nieraz kończące się pokaleczenia- 
mi. Wszędzie obowiązuje ta sama zasa­
da, toteż zwycięża najmocniejszy, lśniący 
Przepychem swego stroju.

Samica paszczęką j ogonem podważa. 
Potrąca kamienie, a bystry prąd odnosi

je niżej. Trudzi się diugo," ażjzągiębienie 
wyżłobi, wtedy dno wygładza, jakby naj­
czulsza malka, ścieląca kóiyskę, . dotyka 
lekkimi uderzeniami .pietwy, w ten- spo-, 
sób czyści, omiata, usuwa ‘ glony, mul, 
wszelkie zarazki mogące zaszkodzić po­
tomstwu.

— Przyźryjcie się dobrze,,— nakazuje 
góra!, leż ący bez ruchu ha- brzegu zrwzro' 
kiem utkwionym w wodę. — Rybaczy- 
łem w dawniejszych lalach, dużom . wi­
dział. zawdy mnie ciągnie do rzeki. Nig­
dy nie mogę się nadziwić dość temu, co 
widzę. O — wskazał ręką — pyskiem 
ryje, wywróci <ę, raz w tę stronę, raz 
w drugą i kamienie rozsuwa. Samiec" pil­
nuje, odgania inne ryby, bo wszędzie 
dość złości i zawiści. Pracują obydwoje, 
żeby wyrobić tarlisko.

Nadchodzi najważniejsza chwila: skła­
dane ikry. Samica tkwi • na dnie wyżło­

Ruiny zamku w Czorsztynie

bienia, a wyżej ponad nią nieruchomie-. 
je samiec, rozbłyskujący urodą,- blaskiem 
srebra, świetnością stroju gedowego.

— Te-a-z. wiecie., leraz -Wiecie?? 
tein rozgorączkowanym oznajmia.- gó-rat 
— samica !iga na bok, zwija- się?. prze­
kręca, ugniata brzuch i tak. Wyciska .ikrę, 
a samiec zalewa" mlekiem. Zaraz od ęte­
go wada się .mąci,; jakbyście. wpuścili 
kroplę kanfiny. A nie, da mu stać, mu­
si uważać — wskazywał! na gwałtowne 
ruchy nieraz aż kłębiące głębie, — Prze­
gania pstrągi, bo mu chą -zeżreć nasienie.

Bogactwo Podhala

Co chwila powsiaje zawieszanie, plusk, 
wiry, kotłowisko. Samiec uwija się: za 
mgnieniem ryb, rozpierzchających się w- 
pc-ptochu.

— Tu skoczy, tam . się ciśnie, roztrza­
ska, wodę, narobi haia.su i zaraz wraca -na 
swoje miejsce. Z jednej strony zachodzi, 
z drugiej, dociera się do samicy. Woda 
się mg«i.

Miecz obłokiem, otacza .ikrę.
Niezmordowany strażnik przebiega w 

różne strony, rozdziela cipśy, odpędza 
wrogów i wraca na swoje miejsce, aby 
w spokoju wypełnić obowiązek. Ciało 
głaskane pieszczotliwie falami błyszczy

i niby zbroja średniowiecznego rycerza, 
waiczącego w słońcu o najwspanialszy 
skarb — o miłość. Jest świetnością i kró­
lewską ozdobą tych wód.

Unosi się - zwiewna rrigla, przytłumio­
nego zmąconego światła, otulającego 
drobne różowe ziarna. I oto w dynre 
wodnych kadzielnic, dokonuje się obrzęd 
przeistoczenia. Pierwiastek -męski łączy 
się Z pierwiastkiem scmćy, w zaród no­
wego istnienia, klóre jest rozmnożeniem 
gatunku,' dalszym laijcucliem życia.

Po skończeniu tarła, budują wzgórze 
nad owym wyżłobieniem. W świetle dnia, 
w mroku nocy rozjaśnionej gwiazdami i 
księżycem, mozolą się, wznosząc siedzi­
bę chroniącą potomstwo przed nieprzyja­
cielem i mrozem. „Gdy przejdziemy się 
— pisze znawca, życia ryb i zażarty mi­
łośnik okolic dunajeckich Br. Romani- 
szyn — późną jesienią wzdłuż brzegów 
Dunajca, spowitych jedwabistą mgłą pa­

jęczyn babiego lata, wpatrzymy się w 
we-solą przeźroczystą wodę, która gdzieś 
spieszy; dokądś ’ nieustannie pędzi z ta­
jemniczym szumem, dostrzeżemy po pew 
nej-ohwŁi. kamienne -kopce wznoszące się 
tu "i ówdife 'na dnie rzeki, w miejscach 
o silnym, a nie głębokim prądzie? Są to 
tak . zwane tarliska łososi. Przedzi-wny in­
stynkt, nieugięta przezorność i troska o 
przyszłość gaiunk-u zbudowały ie k-a-mien 
ne kopczyki'1.

— 'W  jesieni 1928 roku — zwierza, się 
góra! , siedzący obok — dziwne mii to by­

ło, że nigdzie nie widziałem kopców ło­
sosiowych. i to samo inni mówili. Może 
wzgardziły naszymi stronami. Żal mi by­
ło. Dopiero później wiedziałem dlaczego. 
W styczniu i lutym 1929 nastała tak,a zi­
ma. że drzewa pękały, gonty _ trzaskały 

.: nijak nie można, było wyźrzye na boży 
świat. Tak zamurowało Dunajec, że ża­
den ptak wody się nic napił w Pieninach. 
A nawet gdzie niegdzie to do dna za­
marzło. Łososie przewidziały tak; okres 
i składały ikrę na giębiźnie. Ale w na­
stępnym roku już na płyciźnie; bo zima 
była lekka i nikogo nie skrzywdziła.

— Gzy to możliwe? — wyrażałem 
zdumign-ie i. powątpiewanie.

_ — O wieiu rzeezach nie wiemy nic.
Czasem ■; od ry-by trza się uczyć i brać 
przykład?

— Już ta ryba ma więcej rozumu niż 
człowiek, bo swój pierwotny mądry ro­
zum stracił, a teraz z papieru bierze, li­
chy, do niczego.

— Kto każę budować kołyskę dla po­
tomstwa głęboko, n-a wicie -dni przed 
mrozami niosącymi zagładę? Czyja moc 
kieruje? Jaka wiedza okazuje przestrzeń 
czasu? Czyja władza sprawia, że ta bez­
bronna ryba w odmętach wód przeziera 
dal i wykrada tajemnice przyrody? — py 
tam rzeki przemawiającej sizu-mem i 
pluskiem fal. piynącyc-h jednako od wie­
ków ku Wiśle, ku Bałtykowi.

Po skończonym tarle samiec, porzuco­
ny w zaciszu, umęczony, edany z blas­
ku, w przeważnej części ginie. Przypły­
ną! po śmierć z miłości. Samica okazuje 
żywotność czułości macierzyńskiej, owi­
ja kopiec jakby kochającym ramieniem, 
gotowym walczyć w raz'e zag i tającego 
niebezpieczeństwa do ostatniego porusze­
nia płetwy, do ostatniego ciosu paszczeki.

Wśród przebiegającycn fal zo raje miej 
sce miłosnych igraszek, walk : uciech, 
gniazdo nowego życia.

— Po iarle łososie syywaią w dói z 
lislopadnicą.

— Z listopad mrą? — pytam górala.
— Kiedy jesienne ulewy -zamulą Duna­

jec, prąd przepływający przenika ścianę 
schroniska, oczyszczony z wszelkich na­
leciałości, obmywa i ożywia różowe zia­
renka. W ciągu mniej więcej pięciu, sześ­
ciu miesięcy, zależnie od warunków, lęg 
nie się narybek. Kopiec pęka i gromada 
wypływa, jednakże nie opuszcza miejsca 
swego urodzenia, kryje się w szczelinach, 
pod żwirem i "kamykami.

„W pierwszym okresie swego wzrostu 
wygląd ich był dość dziwny — opowiada 
inż. Kołder, badacz wodnych tajemnic. •— 
Leniwie poruszały się, a przeszkadzał im 
w tej czynności woreczek mieszczący się 
po stronie brzusznej ich ciała. Nie mo­
gąc jeszcze pobierać pokarmu na sku­
tek braku połączenia jamy gębowej z 
przewodem pokarmowym, przyroda obda­
rzyła ich wspomnianym woreczkiem, z 
którego czerpały pożywienie. Zmniejszał 
się on z każdym dniem, a kiedy natura 
rozbłysnęła w pełni swej wiosennej kra­
sy, znikł zupełnie. Od tej chwili dobrze 
już wykształcone młode rybki, zaczęły 
ostrożnie opuszczać swe kryjówki, oraz 
zapoznawać się z otaczającym je środo­
wiskiem, polując za pożywieniem. Po sze­
ściu miesiącach życia iososik mierzy już 
8 cm długości — stwierdza Br. Roma ni- 
szyn — po upływie roku waży 70 — 100 
gr, osiąga długość 12 — 15 cm i sta­
je się podobny kształtem j ubarwieniem 
do pstrąga. Mnogie niebezpieczeństwa 
czyhają nań wokoło, trzyma się więc 
miejsc niegłębokich, żyjąc zwykle mię­
dzy kamieniami w pobliżu rodzinnego kop 
ca. Mija pierwsza, druga wiosna j nad­
chodzi trzecia. Łososik zmienia się bar­
dzo; jego korpus okrył się srebrną łuską, 
niby nową zbroją, pod którą zniknęły daw 
ne czerwone cętki. Zdaje się jakby stra­
cił apetyt, rzadko już podnosi się po pły­
nącą na powierzchni wody muchę Nagle 
pewnego dnia, jakby wiedziony jakimś 
wezwaniem, odwraca głowę w dói prądu 
i wraz ze swymi towarzyszami zaczyna 
płynąć w daleką podróż do nieznanego 
morza."

Znów w oznaczonym czasie zapachnie 
mu górska rzeka, znajdzie go na nie­
zmierzonych wodach Bałtyku święty, nie­
odwołalny głos, dobyty ze szmeru dun-aj- 
cowego, wzywającego do powrotu w ro­
dzinne strony, aby spełnił odwieczny o- 
bowiązek wobec gatunku — na gody, na 
tarło. Przybywa zawsze w te same miej­
sca — o ile powódź w międzyczasie nie 
zni-szc-zyła ich — gdzie znajdowało się 
tarlisko ojców. W zagłębieniu żwirowa­
tym, . jakby , w gnóeździe wypastowanym 
piersią matki, wygładzonym najczulszy­
mi dotknięciami, składa ikrę.

Co roku powtarza się nieodmiennie ten 
sam obrzęd.

Łosoś, ien żubr polskich wód, rodzi się 
w górach, wraca do morza, 'aby róść, 
nabierać sił w burzliwych falach, jedno­
czących się z oceanami, ogarniającymi 
świat. Tęsknota pędzi go do Dunajca. 
Wiąże góry z Bałtykiem, południe z pół­
nocą, ten wysłannik prawiecznych legen­
darnych mórz, powstałych z epoki lodow­
cowej, żyjący jęli wspomnieniem w za­
cisznych zakątkach pienińskich, ze sre­
bra, z szumu i błękitu, będących pięknem 
: ozdobą świata.

t y d z i e ń * }
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N a p r z e k ó r  c z ą s o m  d z is ie js z y m ,  w  
k t ó r y c h  m u r y  W a r s z a w y  z a c z y n a ją  
p u s to s z e ć ,  k t o  b o w ie m  t y l k o  m o ż e  w y  
r u s z a  n a  w y w c z a s y  —  n a  le t n ie  m ie ­
s z k a n ie ,  n a  k u r a c je ,  c z y  n a  w y c ie c z k ę ,  
p r z e d  s tu  l a t y  s to l ic a  ó w c z e s n e j K o n ­
g r e s ó w k i  n i i u la  w  le c ie  s w ó j  n ó . io a r  
d z ie j  o ż y w io n y  s e z o n , z ie lo n y m  k a r n a  
w a łe m  z w a n y .

S k -m a n a  w  s ło ń c u ,  z a to p io n a  w  z ie ­
le n i ,  k t ó r a  o ż y w ia ła  n ie m a l  k a ż d y  w o l  
n y  o d  z a b u d o w a n ia  s k r a w e k  z ie m i ,  o -  
s u s z o n a  z b io ta ,  w  k t ó r y m  g r z ę z ły  
w s z y s tk ie  p la c e  i u l i c e  w  p u z o s .a łe  p o  
r y  r o k u  z b r a k u  b r u k ó w  k a m ie n n y c h  
i c h o d n ik ó w  —  W a r s z a w a  o w y c h  c z a ­
sów p r o m ie n ia ła  s w ą  k r a s ą ,  to te ż  ś c iu  
g a ła  d o  s ie b ie  c a ły  k r a j ,  a  n ą d e w s z y -  
s tk o  z ie m ia ń s tw o .

O b s z a r n ik ,  g d y  t y l k o  z o r ie n to w a ł  
s ię  w  s ta n ie  s w o ic h  p lo n ó w ,  s p r z e d a ­
w a ł  z b o ż e  „ n a  p n iu “ , w y d z ie r ż a w ia ł  
s a d  lu b  b r a ł  p o ż y c z k ę  o d  lo k a ln e g o  
l i c h w ia r z a  n a  r a c h u n e k  p r z y s z ły c h  
w p ł y w ó w  z  g o s p o d a r s tw a .  z o s ta w ia !  
m a ją t e k  s w ó j  p o d  o p ie k ą  r z ą d c y  e z j  
e k o n o m i  i  p ę d z i ł  ..d o  stolicy". W ła ­
s n y m i  k o ń m i  z c  s łu ż b ą  d w o r s k ą  c ią ­
g n ę ły  d r o g a m i  c a le  k a w a lk a d y .  D o  
z w ię k s z o n e g o  r u c h u  , p r z y c z y n ia ła  s ię  
ta k ż e  n ie d a w n o  u r u c h o m io n a  p ie r w s z a  
k o le j  ż e la z n a , d o p r o w a d z o n a  z W a r ­
s z a w y  d o  C z ę s to c h o w y  i  Ł o w ic z a ,  o ra z  
„ p o c z ta  k u r ie r s k a " ,  u t r z y m u ją c a  d y l i ­
ż a n s e  n a  w a ż n ie js z y c h  t r a k ta c h . . .

P r z y n ę tą  d o  p o d r ó ż y  —  p o z a  c h ę c ią  
z a b a w y  —  b y ł  d o r o c z n y  u r z ą d z a n y  w  
W a r s z a w ie

l u r i i
ś w i ę t o j a ń s k i  

n u  u e ł n ę

O d  p o ło w y  c z e r w c a  c ią g n ę ły  z e  w s z y  
s t k ic h  s t r o n  d o  W a r s z a w y  w o z y  n a ­
ła d o w a n e  o w c z y m  r u n e m .  Ł a d u n k i  
w a ż o n o  n a  s p e c ja ln y c h  w a g a c h  n a  
p la c u  T e a t r a ln y m  i ,  n a  p la c u  K r a ­
s iń s k ic h ,  g d z ie  s k ła d a n o  t o w a r  w  p r z e  
z n a c z o n y c h  d o  te g o  s z o p a c h . W  ś la d  
z a  w o z a m i  c ią g n ę l i  h o d o w c y ,  k u p c y  i  
p r z e m y s ło w c y .  W y r o c z n ią  d la  s e n  w e ł ­
n y  w  W a r s z a w ie  b y ł  d o r o c z n y  j a r ­
m a r k  w e  W r o c ła w iu ,  ś c ią g a ją c y  w e łn ę  
z D o ln e g o  Ś lą s k a  z S u d e tó w  i  S a k s o ­
n i i .  W  r o k u  1847  c e n a  n a  ,w e łn ę  w e  
W r o c ła w iu  p o d s k o c z y ła  o  5 —  G i o  8 

—  10 t a la r ó w  n a  c e tn a r z e  (z a  p ię ­
k n ą  w e łn ę  ś lą s k ą ) ,  c o  o c z y w iś c ie  o d ­
b i ł o  s ię  r ó w f t ie ż  n a  c e n ie  w W a r s z a ­
w ie ,  k t ó r ą  k a lk u lo w a n o  w e d le  c e n  
w r o c ła w s k ic h  n a  6 4  —  6 6  t a la r ó w  
( z a  I  g a t u n e k ) ,  5 6  —  6 0  z a  g a tu n e k  
„ o r d y n a r y j n y "  i  48 —  55 z a  tz w .  d r u ­
g ie  s t r z y ż e n ie .

T o w a r u  b y ło  d u ż o ,  a o b r o t y  W ie lk ie ,  
K o n g r e s ó w k a  b o w ie m  w  t y c h  c z a ­
s a c h  u p r a w ia ła  h o d o w lę  o w ie c  n a  wiei 
k ą  s k a lę ,  w  r o k u  1846  l ic z o n o  b o w ie m  
W k r a ju  b a r o n ó w  —  m e r y n o s ó w  
2 6 .3 0 8 , o w ie c  —* m e r y n o s ó w  3 6 7 .9 7 6 , 
b a r a n ó w  z a ś  p o s p o l i t y c h  7 3 .5 1 6  i  o w ie c  
9 1 5 .6 2 5  o r a z  s z k o p ó w  6 2 5 .3 3 2 . N a b y ­
w c a m i  w e łn y  b y l i  f a b r y k a n c i  z W a r ­
s z a w y ,  Ł o d z i ,  T o m a s z o w a  i  z  B ia łe ­
g o s to k u .  N ie  b r a k ło  r ó w n ie ż  k u p c ó w  
z a g r a n ic z n y c h ,  c ią g n ą c y c h  p o  ta ń s z y  
t o w a r  z e  Ś lą s k a  a u s t r ia c k ie g o ,  p r u ­

s k ie g o  i  z  S a k s o n i i .
R ó w n o c z e ś n ie  z  j a r m a r k i e m  n a  w e ł ­

n ę  u r z ą d z a n a  b y ła  w  t y c h  c z a s a c h  w  
W a r s z a w ie

p r f e i m i i l o i f  o
płodów krajowy cli 

oraz zwierząt gospodarskich.

W ystawa połączona była z wyścigami
k o n n y m i  i r o z b i j a ła  s w e  n a m io t y  n a  
„ ś l i c z n y m  —  c y t u je m y ,  r e la c je  ó w ­
czesnego re p o r te ra  ,gozu ai•rk.igo — 
b ło n iu  m o k o t o w s k im " .

W ś r ó d ,  w y s ta w c ó w  n a jw ię k s z e  w z ię ­
c ie  m ia ł y :  f a b r y k a  m a s z y n  r o ln ic z y c h  
s p o d  S u c h e d n io w a  i  Z u l . n u  p o d  K r a ­
s n y m  S ta w e m  o r a z  z  z a k ła d ó w  m e c h a ­
n ic z n y c h  S te in k e l l o r a  n a  S o lc u  w  
W a r s z a w ie ,  k t ó r y ,  d a w ą ł  „ p o k a z  m o ­
d e l i  m a s z y n  d o tą d  u  n a s  n ie u ż y w a ­
n y c h "  —  ja k  g ło s i ł  ■ ó w c z e s n y  k r o ­
n ik a r z  „ K u r i e r a  W a r s z a w s k ie g o " .

N a  w y s ta w ę  i  p o łą c z o n e  z  n ią  w y ś ­
c ig i  k o n n e ,  n a  k t ó r y c h  p r z e w a ż a ły  b ie  
g i  d ż e n t c lm e ń  = k ie  d o  d o b r e g o  to n u  
n a !  - J  » p r z y o y  w a ć  k o n n o  lu p  co  n a j ­
m n ie j  w  p o w o z ie .  W e jś c ie  n a  w y ś c i ­
g i k o s z to w a ło  n a  g łó w n ą  t r y b u n ę  z ł. 
3 , a n a  g a le r ię  b o c z n ą  1 ,20  g r .  W  r a ­
z ie  n ie p o g o d y  b i le t  s iń ż y ł  n a  d w a  d n - 
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H o ł i n i i e r r  F o l l n t k

C z ło n k o w ie  T o w a r z y s t w a  . w y ś c ig ó w  
konnych, , w łaściciele sta jn i i jeźdźęy 
o t r z y m y w a l i  o p r ó c z  b i l e t ó w  w e jś c ia  
k a r t y  s p e c ja ln e j  k t ó r e  z a t k n ię t e  za  
w stążkę k ipaht. /a  upow ażniały :ch po 
s ia d a c z y  d o  w e jś c ia  p o z a  o g r o d z e n ie  
t o r u  —  w e w n ą t r z  —  j a k  to  s ię  w ó w ­
c z a s  n a z y w a ło  —  s z r a n k ó w .

Z  p ię k n y m ;  p o w o z a m i i  k o ń m i  - r y w a  
l i z o w a l y  n a  m o k o t o w s k im  b ło n iu  p a ­
n ie  s w y m i  s t r o ja m i .

P r u o o l i f t i  m i n i  
w  r .  I ł l& S T

P 'ó ć  p ię k n a  —  p is a ł  ó w c z e s n y  k r o ­

n ik a r z  .— . w y s t ą p i ł a  lya  . o s tą tn ic h  w y -  
ś c ig a ę h  ,w / s t r o jś ć h "  n a s t ę p u ją c y c h : '  .

. .K a p e lu s z e  o . w ie l k i c h  r o n d a c h ' s ło m  
k o w e ,  p r z y b r a n e  s u to  k w ia te m  ja ś m ń  
n u ,  t i i l i p a ń ó w ,  c z e r w o n y c h  s to k r o te k , ’ 
b ła w a tk ó w , ,  i . . r ó ż .  P o d  k a p e lu s z e m  lo ­

.. *>., ł  ... • ; ..• * .

Po wi/ścię/nch dnwano sobie „rendez vous“  w m odnej kawiarni

k ó w  'm a ło ,  w ło s ó w ,  g ła d k ic h ,  ś l ic z n ie  
c z e s z ą e y c h  s ię  c o r a z  . w ię c e j .  S u k n ie  
z „ f a r i a k a ń u  d r u k o w a n e g o '" - w  p r z e r ó ż  
n y .ch  k o lo r a c h  .N a  . s u k n ia c h  s z a lo  z 
k r e p y  c h iń s k ie j  w  p r z e ś l ic z n y c h  k o lo ­
ra c h  b ia ł y m  i c z e r e ś n io w y m ,  p a n o w ie  
w  s u r d u t a c h  z. g u z ik a m i  w  - je d e n  r z ą d ,  
z p o ła m i  s z e r o k im i ,  w  k a m iz e lk a c h  
d łu g o ś c i  -> n ie s iy e h ą n 'ć j,  w ' r a j t u z a c h  i  
p a n ta lo n ą c h  w  o g r o m n e  k r a t y .  K a p e ­
lusze ,. m ę s k ie  z  r z e r ś c i  s z c z u ra  m o r s ­
k ie g o  ( c y l in d r y ) .  N a  s z y i h a ła z tu k

NUMER „1YGUDHIA“ POŚWIĘCONY 
POWSTANIU WARSZAWSKIEMU

I ' ; , * 1 • ■ .
Poprzedni numer Tygodnia" poświecony był trzeciej rocznicy Powsta­

nia Warszawskiego.
W numerze tym zamieściliśmy następujące prace:
ZBIGNTEW MITZNER — Lekcja lii-.tori ; MARIAN PIF.CIIAL — War­

szawie; MIROSŁAW SIANKO — Wybuch; Kpt. OGNISTY — Stare Miasto; 
JERZY ZAJĄCZKOWSKI — Podchorąży l.ecli.

Poza tym kolumna „Pieśń Powstania", lltiinor w sierpniowych dniach.
Numer uzupełnia kilkanaście oryginalnych zdjęć z walk powstańczych.
Pozostałe egzemplarze do nabycia w Administracji „Tygodnia" — War­

szawa, Szpitalna 5 m . 8.

„ ś l ip s e "  l u b  c h u s t k i  r ó ż n e  a t la s o w e " .  
P o  w y ś c ig a c h  w ie l k a  k a w a lk a d a  w y  
r u s z a ła  w  A le je ,  g d z ie  d a w a n o ,  s o b ie  

.- .re n d e z  v o u s "  w  m o d n e j  k a w ia r n i .

K  „ O f j r o e z i e  
I f t ń ż ”

o d  k t ó r e g o  o t r z y m a ła  s w ą ,  n a z w ę  d z i ­
s ie js z a  A le j a  R ó ż . T u  s p e c ja ln ie  U t r z y ­
m y w a n i  p r z e z  w lą ś c i c i c i a . kńw iarn ; 
m a s z ta le r z y  o b e jm o w a l i  p i  c e z ę  n a d  
k o ń m i ,  p o i l i  je ,  k a r m i l i  i  c z y ś c i l i ,  a to  
w a r z y  s tw o  z a s ia d a ło "  <lo, p o s i łk u ,  u  p r z y  
je ą iń ia n e g o  p rz e z  o r k ie s t r ę -  z ło ż o n ą  z 
p ię ć d z ie s ię c iu  .o s ó b . D a la  o n a  p o c z ą ­
te k  p ó ź n ie js z y m  k o ią c e r tą m ,, ,  u r z ą d z a ­
n y m  'w  s ą s ie d n ie j- .  D o l i n i e ,  S ż w a jc a r -  
" s k ie j ,  k o n k u r u ją c e j  z „ O g r o d e m  R ó ż “ .

N a  m e n u  . t u  - p ę d ą w a n ę  s k ła d a ły  s ię  
p o t r a w y :  k o t l e t  z ja g n ię c ia ,  c o m b e r  
b a r a n i ,  p o lę d w ic a  z g r z y b k ą f n i ,  p ie ­

c z e ń  c ię lę c a  lu b  w o ło w a ,  k a p ło n  p o  
w ie d e ń s k u ,  k w ic z o ły ,  k u r c z a k i ,  r a k i ,
i s z p a r a g i. . .

Z  r y b  s p e c ja ln o ś c ią  z a k ła d u  b y ł  
s ż to k w is z  p o .  k ą p u c y ń s k u ,  ,w  k t ó r y m  
p o d o b n o  s z c z e g ó ln ie  g u s t o w a ł  je s z c z e  
J a n  S o b ie s k i ,  a n a s tę p n ie  ż o n a  A u g u ­
s ta  n r .

O b le w a n o  p o t r a w y  te  n a t u r a ln ie  o -  
b f ie ie  w in e m  i m o d n y m  n n p w c z a s  
, . b o c k - b ie r e m “ , h o lo w a n y m  W is łą  z 
G d a ń s k a .

P o d  w ie c z ó r  p a n ie  w y s tę p o w a ły  t u  
w  „ m a n t y la c h ,  k a s z m ir o w y c h "  k o lo r u  
b ia łe g o  z p ą s o w y m ,  w  k a p t u r a c h  z  
p ió r a m i  l u b  w  p r z e w ie w n y c h  k a p e ­
lu s z a c h  z w ło s ie n n ic y ,  s t a n o w ią c y c h  
o s ta tn i  k r z y k  p a r y s k ie j  m o d y .

K o m u  u c z ty  t u  b y ło  m a ło ,  r u s z a ł  z a  
r o g a t k i  —  d o  o t w a r t e j  n ie d a w n o  „ P r o  
m e n a d y "  z a  r o g a t k a m i  b e lw e d e r s k i -  
m i ,  l u b  z a  r o g a t k i  w o ls k ie  d o  k a w i a r ­
n i  , .W P . K o ls o n o w e j " ,  i s t n ie ją c e j  t u  
w  d o m u  S z u lc a  o d  r .  1 78 8 , ja k o ż e  b y ł  
t u  w  s ą s ie d z tw ie  k o w a l ,  k t ó r y  p o  n o ­
c y  k o n ie  p o d k u w a ł  i  p o w o z y  n a p r a ­
w ia ł ,  w  e s k a p a d a c h  k a w a le r s k i c h  p o  
k ie p s k ic h  d r o g a c h  w a r s z a w s k ic h  n is z  
c z o n e .

D o  p r o g r a m u  k a r n a w a łu  z ie lo n e g o  
W a r s z a w y  n a le ż a ł  t r a d y c y jn y  o b c h ó d  
„ W ia n k ó w "  n a  W iś le .

w n /o c

O  g o d z in ie .  6 - e j  w ie c z o r e m  w y m ie ­
r a ł  r u c h  w  c a ły m  m ie ś c ie ,  k t o  ż y w  
b o w ie m  u d a w a ł  s ię  n a  b r z e g  W is ł y  i  
t u  n a d e jś c ia  z m ie r z c h u  c z e k a ł.

Z a r z ą d  m ia s ta  n a  t e n  d z ie ń  o t r z y ­
m y w a ł  d o  s w e j  d y s p o z y c j i  is t n ie ją c e  
w  W a r s z a w ie  o r k ie s t r y  w o js k o w e ,  r y ­
b a c y  i  p r z e w o ź n ic y  p r z y b ie r a l i  z ie le ­
n ią  ło d z ie ,  a  p o s z c z e g ó ln e  o r g a n iz a c je  
p r z y b y w a ły ,  z  w ia n k a m i ,  k t ó r e  s ła n o  
d o  G d a ń s k a .  N ie  b r a k ło  o c z y w iś c ie  i  
s k r o m n y c h  m a ły c h  w ia n u s z k ó w  p r y ­
w a t n y c h ,  k t ó r e  n a  lo s  s z c z ę ś c ia  r z u ­
c a ły  w  f a le  w iś la n e  p a n n y  n a  w y d a ­
n iu  i  k a w a le r o w ie  d o  w z ię c ia  w  n a ­
d z ie i ,  iż  i c h  w ia n u s z e k  w  g o d n e  d o -

| s ta n ie  s ię  rę c e .

W  z w ią z k u  z t y m  b y ł  z w y c z a j  p r z y ­
p in a n ia  d o  w ie ń c ó w  w ie r s z y k ó w  o k o ­
l ic z n o ś c io w y c h  .

O to  p r ó b k i  t y c h  p o e z j i ,  p r z e d  s tu  
l a t y  p r z e z  p r a s ę  w a r s z a w s k ą  u w id o ­
c z n io n e :

Jestem piękna, dobra ,młoda —• 
niczem dla mnie stroje, moda 
komu schwycić się mnie uda 
ten posiądzie dziwne cuda.

I n n y  w ia n e k  k r y ł  w  s o b ie  t a k i  c z te ­
r o  w ie r s z :
Płyń mój wianku w dzień tak błogi —  
nie zastąpi ci nikt drogi, 
bo mych skarbów licha miara: 
czyste serce, miłość, wiara.

A  i  g o rs z a  r o d u  lu d z k ie g o  p o ło w a  
n ie  u s tę p o w a ła  w  z a c h w a la n iu  c n ó t  
i  z a le t  w  N o c k ę  K u p a ło w ą .  O to  p r ó b ­
k a :

H ej dziewice!
w mieście mam dwie kamienice 
i gotówki moc nieładu ■—- 
jakby z nieba wciąż mi spada.
A  że to ca miłość stanie,, 
łapcie wianek, moje panie...

C y n iz m  a u t o r a  o b u r z y ł  k u r ie r o w e ­
g o  k r o n ik a r z a ,  d o  z a c y to w a n e g o  w ie r ­
s z a  b o w ie m  d o d a ł  i n f o r m a c ję  —  m i e j -  
m y  n a d z ie ję ,  w ia r y g o d n ą :

. . N i k t  n ie  s ię g n ą ł  p o  t e n  w ia n e k ,  
t y l k o  j a k i ś  p u d e l  „ p o p ł y n ą ł  p o w ą ­
c h a ł,  z a w y ł  i  z a w r ó c i ł  n a  b r z e g  z  o p u ­
s z c z o n y m  o g o n e m .. . "

G r y  m r o k  n o c y  ś w ię t o ja ń s k ie j  z a p a ­
d a ł,-  -p r z e s ta w a n o  w y p a t r y w a ć  w ia n ­
k ó w  n a  W iś le ,  a  t u  i  ó w d z ie  n a  b r z e g u  
r o z p a la n o  o g n is k a ,  'o b s ia d a n o  je  d o ­
k o ła  i  z a b a w ia n o  s ię  p r z y  n ic h  d o  p ó ź ­
n a  w  n o c . T e n  i  ó w ,  c z y  ta  i  o w a ,  s t a ­
r y m  o jc ó w  o b y c z a je m ,  s k a k a l i  p r z e z  
o g ie ń ,  i n n i  t a ń c z y l i ,  a  je s z c z e  i n n i  n a  
o s o b n o ś c i. . .  i g r a l i  z  o g n ie m  w  m n ie j  
l u b  w ię c e j  p o e t y c k ie j  p r z e n o ś n i.

O  p r z e b u d z e n ia c h  p o  N o c c e  K u p a ło -  
w e j  k r o n i k i  m i lc z ą ,  m ó w ią c  t y l k o ,  że  
p o  n ic h  n a z a ju t r z  W a r s z a w a  p ó ź n ie j  
n iż  z a z w y c z a j  w s ta w a ła  i  ż e  ś w ie c i ł  
te g o  d n ia  p u s t k a m i  r o jn y  z a z w y c z a j  
o d  w c z e s n e g o  r a n k a  .

I i i h t i j i c a t  
t t a i l  l l i i i a  - i i t i n i c h

I n s t y t u c j a  ta  b y ła  r ó w n ie ż  je d n ą  z 
p r z y n ę t  Z ie lo n e g o  k a r n a w a łu  W a r s z a ­
w y .  M o d n e  o d  s a s k ic h  c z a s ó w  w y ja z d y  
d o  w ó d  z a g r a n ic z n y c h ,  w s k u t e k  t r u d ­
n o ś c i p a s z p o r to w y c h ,  c z y n io n y c h  p rz e z  
z a b o r c ó w ,  z a s tę p o w a ć  z a c z ę ło  s p r o ­
w a d z a n ie m  w ó d  m in e r a ln y c h  d r o g ą  
lą d o w ą  i  m o r s k ą ,  i  p ie r w s z ą  p u b l ic z n ą  
p i j a ln i ę  ic h  z a ło ż o n o  w  p o b l iż u  O g r o ­
d u  K r a s iń s k ic h  n a  p o s e s j i  D u k ie r t a  
p r z y  u l.  D łu g ie j .

(Ciąy dalszy iiu sir. !))



(Dokończenie ze str. 8)

P i ja l n i a ,  w  k t ó r e j  p ie r w o t n ie  p r ó b y  
a  p ó ź n ie j  k o n c e r t y  d a w a ć  z a c z ę ła  o r ­
k ie s t r a  s ą s ia d u ją c e g o  z  n ią  T e a t r u  
N a r o d o w e g o ,  ś c ią g a ć  z a c z ę ła  o d  r a n a  
t ł u m y  e le g a n c k ie j  W a r s z a w y  i  p r z y ­
je ż d ż a ją c y c h  d o  n ie j  g o ś c i . s t r a c i ła  
je d n a k  n a  w z ię to ś c i  ,g d y  T e a t r  p r z e ­
n ie s io n o  z  P la c u  K r a s iń s k ic h  t i a  M a -  
r y w i l .

W  r o k u  1847 o g r o d o w i  D u k ie r t a ,  
m im o  z n a k o m i t e j  c u k ie r n i  H a b e r s ta  
i  ś w ie tn e j  o r k ie s t r y  m is t r z ó w  K u b e łk i  
i  R a jc z a k a ,  z r o b i ł  k o n k u r e n c ję  I n s t y ­
t u t  W ó d  M in e r a ln y c h ,  ś w ie ż o  z a ­
ło ż o n y  w  O g r o d z ie  S a s k im  p rz e z  
p o c h o d z ą c e g o  z  D r e z n a  p r z e d s ię o io r -  
c e  —  b a ln e o lo g a  d r  S t r u v e g o .

D o b r a w s z y  s o b ie  z a  w s p ó ln ik a  i  a d  
m in i s t r a t o r a  r u c h l iw e g o  k u p c a  w a r ­
s z a w s k ie g o  J .  L .  F l a t a u ‘a, d r  S t r u v e  
p o w ie r z y )  b u d o w ę  „ I n s t y t u t u * 1 s w e g o  
m ło d e m u  w ó w c z a s ,  a le  j u ż  z n a k o m i ­
te m u  b u d o w n ic z e m u  M a r c o n ie m u ,  d o  
n a g r z e w a n ia  w ó d  m in e r a ln y c h  d o  te r n  
p e r a t u r y  i c h  ź r ó d e ł  s p r o w a d z i ł  s p e ­
c ja ln e  in s t a la c je  i  m o n t e r ó w  z  S a k s o ­
n i i  i  c a ło ś ć  e f e k t o w n ie  u m e b lo w a ł .

G łó w n ą  h a lę  p i j a l n i  z d o b i ł y  p o p ie r ­
s ia  z n a k o m i t y c h  w  o w y c h  c z a s a c h  l e ­
k a r z y  b a ln e o lo g ó w  d r  d r  W o l f f a ,  
B r a n d t a ,  C e l iń s k ie g o  i  C z e k ie r s k ie g o .  
D la  p a ń  u r z ą d z o n o  w y t w o r n y  b u d u ­
a r ,  d la  p a n ó w  w y g o d n ą  p a la r n ię ,  a 
d la  s p a c e r ó w  o s ło n io n ą  o d  d e s z c z u  
p ó łk o l is t ą  g a le r ię  z  m u s z lą  d la  o r k ie ­
s t r y  i  e s t r a d ą  d la  s o l is tó w .

N a  o t w a r c ie  I n s t y t u t u  k o m p o z y t o r  
W . L is t o w s k i  w y s t ą p i ł  z  n o w y m  w a l ­
c e m  p t .  „ H y g e a " .

D o  I n s t y t u t u  ś c ią g a ć  z a c z ę ły  w ie ­
lo t y s ię c z n e  t ł u m y ,  le c z ą c e  w s z e lk ie  
s w e  d o le g l iw o ś c i  w s z e lk im i  z n a n y m i  
w t e d y  n a  s z e r o k im  ś w ie c ie  w o d a m i.

O g r ó d  S a s k i  s t a ł  s ię  w t e d y  p r a w d z i  
w y m  s a lo n e m  W a r s z a w y ,  m ie js c e m  
r e n d e z - v o u s  e le g a n c k ie g o  ś w ia ta ,  p o ­
k a z e m  m ó d  . t e r e n e m  z a ła t w ia n ia  
w s z e lk ic h  in t e r e s ó w ,  n a w ią z y w a n ia  
z n a jo m o ś c i  i  s to s u n k ó w ,  n o  i  k o ja r z e ­
n ia  m a łż e ń s tw !

D la  t y c h ,  k t ó r y c h  n ie  s ta ć  b y ło  n a  
d r o g ie  w o d y  z a g r a n ic z n e ,  r u c h l iw e  
T o w a r z y s t w o  D o b r o c z y n n o ś c i  w y w i e r  
c i ło  o p o d a l  i n s t y t u t u  s t u d n ię  a r t e z y j ­
s k ą  i  u r z ą d z i ło  z d r ó j  le c z n ic z e j  w o d y  
k r a jo w e j ,  o b s łu g iw a n y  p r z e z  p e n s jo ­
n a r iu s z y  p r z y t u ł k ó w  i  s ie r o c iń c ó w ,  p o  
b ie r a ją c y c h  „ c o  ła s k a "  n a  u t r z y m a n ie  
t y c h  z a k ła d ó w .  W o d ą  tą  p r z e z  d łu g ie  
la t a  c z c i l i  Z ie lo n y  K a r n a w a ł  w a r s z a ­
w s k i  c i ,  k t ó r z y  n ie  m o g l i  s o b ie  p o ­
z w o l i ć  n a  n e k t a r y  s p i ja n e  w  „ O g r o ­
d z ie  R ó ż " ,  „ P r o m e n a d z ie "  i  w  in n y c h

lu k s u s o w y c h  z a k ła d a c h  d a w n e j  W a r ­
s z a w y .

T u  r ó w n ie ż  w  S a s k im  O g r o d z ie  
k o ń c z o n o  Z ie lo n y  K a r n a w a ł .

M a  p o h a n e
9 9  H o r u j ó u ^  |

B y ła  to  d o r o c z n a  w y s ta w a  k w ia t ó w ,  
o w o c ó w  i  o g r o d o w iz n ,  o d . r o k u  1857  
u r z ą a z a n a  w  p u s to s z e ją c y c h  n a  je s .e n .  

p a w i lo n a c h  I n s t y t u t u  ’ W ó d  M in e r a l ­
n y c h  w  S a s k im  O g r o d z ie ,  a  p ó ź n ie j  
p r z e n ie s io n a  n a-1 B a g a te lę ,  g d y  w  n ie j  
o s ia d ło  W a r s z a w s k ie  T o w a r z y s t w o  O -  
g io d n ic z e ,  o d r e m o n to w a w s z y  p a ła c y k  
B a c c : a r e lk ‘ e g o , n a d w o r n e g o  m a la r z a  
S ta n is ła w a  A u g u s tą .

T a k ie  r o b i ł a  W a r s z a w a  p o s tę p y ,  z a ­
n im  z o s ta ła  m ia s t e m  m i l i o n o w y m  —  
w  c z a s a c h , g d y  c z ę s to  j e d y n y m  w y ­
k s z ta łc e n ie m  d la  w ię k s z o ś c i  j e j  . m ie ­
s z k a ń c ó w  b y ł a  .. .  u k o ń c z e n ie  p ię c iu  
k la s  L o t e r i i  K la s y c z n e j ,  I n s t y t u t u  W ó d  
M in e r a ln y c h  w  S a s k im  O g r o d z ie  i  
n ie d z ie ln y c h  d w u  k u r s ó w  a u to b u s e m  

o d  u l .  T r ę b a c k ie j  d o  M o k o t o w a  i  
W ie r z b n a .  Z im u ją c a  p o  d w a  l a t a  w  
k a ż d e j  k la s ie  s z k ó ł  p r a w d z iw y c h ,  a  
. d a tu ją c a "  (b o  t a k  s ię  w t e d y  n a z y w a ­
ł y  w c z a s y  w a k a c y jn e )  u  z d r o ju  w  S a ­
s k im  O g r o d z ie  l u b  w  j e j  c ie n is t e j  . A -  
le jc e  L i t e r a c k i e j "  l u b  „ O w o c o w e j" ,  
t a k ie  b o w ie m  n a z w y  m ’.a łv  n a jz a c is z ­
n ie js z e  d r ó ż k i  te g o  „ l e t n ie g o  s a lo n u  
W a r s z a w y " ,  w 'c z a s a c h  Z ie lo n e g o  K a r  
n a w a łu  p r z e z  k i l k a  p o k o le ń  w y d e p ­
ta n e .  D o b r e  t o  b y ł y ,  b o . . .  b e z p o ­
w r o t n e  c z a s y .

Dr. M. STEFANOWSKIEMU, 
POF. U. Ł.

za dokonanie trudnej’ operacji i ’ 
arcyłudzki stosunek do chorego
Dr Dr W. Kuleszy, A. Leśniewi- 

czowi, K. Załodze 
za troskliwość

Siostrom: Aleksandrze, Anuncja- 
cie, Kamilli i Pauli

w  s z p ita lu  $ w . R o d z in y  w  Ł o ­

dzi — za opiekę 
s k ła d a  w y r a z y  n a jw y ż s z e j  

wdzięczności. ’

Jerzy Wyszomirski

Łódź, w lipcu 1947.

PLOTKI ZMYŚLONE
W praw dzie W yrzykow ski deklam ow ał: „B y ć  albo n ie być“  bez  

podkładu m yślow ego, ale na szczęście m yśla ł o tym  sam ym  w tej 
ch w ili reżyser Szyfm an.

2
K ie d y  zapadła kurtyna po ostatniej $cenie „B u r z y " , dyrektor  

Szyfm a n podobno m ilczał. B yła  tó  cisza po burzy!
3

P ew n em u  pisrzow i, którego żona pow iła niedaw no córeczkę, po­
w iedzia ł ktoś żartem :

—  To je s t  chyba na jw iększe pańskie dzieło!
• - a  - -o d p o w ie d z ia ł pisarz —  ale w każ­

dym  bądź.razie na jgłośniejsze. .
- 4  .

Podobno n iektórźn  "m arze nie przedstaw ili sw oich dzieł do te ­
gorocznej nagrody „O d ro d zen ia ", poniew aż obliczają, że w p rzy ­
szłym  roku pow inna w y n ieść 625 tysięcy  złotych.

— Oto trofea zabitych przeze mnie zwierząt.
— O, to pan jest zapalonym myśliwym.
— Nie —1 rzeźnikierm

FELIETON OSOBISTY
P r z e s z e d łe m  d o ś ć  c ię ż k ą  o p e r a c ję  z  p o w o d u  k t ó r e j  

p r z e le ż a łe m  m ie s ią c  w  s z p i t a lu ,  p r z y k u t y ,  j a k  t o  m ó ­
w ią ,  d o  ło ż a .  A le  t o  p r z y k u c ie  n ie  o b ję ł o m o je j  g ło w y  
i  r ą k .  M o g łe m  w ię c  p is a ć  k o le jn e  f e l ie t o n y  d o  „ T y ­
g o d n ia "  w  p o z y c j i  le ż ą c e j n ic z y m  M a r k  T w a in  a lb o  
A n a t o l  F r a n c e ,  k t ó r z y  w  o g ó le  in a c z e j  n iż  le ż ą c  
p is a ć  n ie  p o t r a f i l i .  P o z a  t y m  m o g łe m  r o z m y ś la ć  i  
c z y ta ć .  P e w n e g o  d n ia ,  g d y m  p o c z u ł  s ię  s ła b ie j ,  p o ­
m y ś la łe m ,  c o  b y  to  b y ło ,  g d y b y m  u m a r ł .  N a t u r a ln ie ,  
d z iu r a  w  n ie b ie  b y  s ię  n ie  z r o b i ł a ,  j a k b y  p o w ie d z ia ł  
p a n  Z a g ło b a .  A le ,  c z y  b y  m ię  k t o ś  p o ż a ło w a ł ,  o p r ó c z  
n a jb l iż s z y c h ?  C z y  b y  s ię  u k a z a ły  w  r ó ż n y c h  p is m a c h  
p o ls k ic h ,  k t ó r e  p r z e m i lc z a ją  d z iś  m o ją  f e l ie t o n is t y k ę ,  
j a k o  ż e  n ie  n a le ż ę 'd o  ż a d n e j  k o t e r i i ,  c z y  b y  s ię  u k a ­
z a ły  j a k ie ś  „ c ie p łe "  w z m ia n k i  p o ś m ie r tn e ?  Z a p e w n e  
t a k ,  b o  n ie b o s z c z y k ó w  z w y k ło  s ię  z a ła t w ia ć  ż y c z l i ­
w ie  —  i  ż e g n a ć . I  u ś m ie c h n ą łe m  s ię  w ó w c z a s ,  b o  m i  
P r z y s z ła  n a  p a m ię ć  t a  o to  i r o n ic z n ie  m ą d r a  s t r o f a  
z „ B e n io w s k ie g o " ;  „ O ,  d z ik a  z ą d z o  p o ś m ie r tn e g o  ż a ­
lu ,  j a k i m  t y  je s te ś  s m u tn y m  g łu p s tw e m  lu d z i !  
Z w ła s z c z a ,  ż e  w ie d z ie s z  p r o s to  d o  s z p i t a lu  —  r o z m a ­
rz o n e g o ,  a  n im  s ię  o b u d z i ,  j u ż  w  je g o  o c z a c h , j a k  
w  m g l i s t y m  o p a lu ,  b ły s k a ją  ś w ia t ła ,  s z p i t a ln i c y  c h u ­
d z i,  m n is z e k  p a c ie r z e ,  t r u m ie n  r o b o t n i c y ,  m g ła  —  
za  t ą *  c h m u r ą  P a n  B ó g  n a k s z t a ł t  ś w ie c y . . . "

D o g lą d a ły  m n ie  r z e c z y w iś c ie  c ic h e ,  b o g o b o jn e  
M n is z k i ;  w  b ia ł y m  p o k o ju  c z u łe m  s ię  r z e c z y w iś c ie  
j a k  w  m g l i s t y m  o p a lu  p o  k o r y t a r z u ,  n ie w id z ia ln i  
d la  m n ie ,  s t ą p a l i  r z e c z y w iś c ię  c h u d z i  o z d r o w ie ń c y ;  
n a d  m o ją  g ło w ą  w is i a ł  k r u c y f i k s  n a k s z t a ł t  ś w ie c y  —  
i  n a g le ,  w s z y s tk o  to  r a z e m ,  z b u d z i ło  w e  m n ie  p r z y ­
p o m n ie n ie  e g z a m in u  z  h i s t o r i i  f i l o z o f i i ,  j a k i  s k ła d a ­
łe m  n a  u n iw e r s y t e c ie  w i l e ń s k im  d w a d z ie ś c ia  l a t  
te m u .

M ia łe m  d w ó c h  n ie p o s p l i t y c h ,  a c z  b a r d z o  o d m ie n -  
h y c h  u m y s ło w o ś c ią  i  c h a r a k t e r e m ,  p r o f e s o r ó w  f i l o -  
Z ' f i  ■ W  n c c n  : g j  L u t o s ła w s k ie g o  i  M a r ia n a  M a s s o -  
h iu s a .  P ie r w s z y  n ie  z y s k a ł  m o ic h  s y m p a t i i ,  d la  d r u -  
g ie g o  ż y w i łe m  w ie l k i  s z a c u n e k  i  m iło ś ć . .  T e n  w y s o k .  
u k a z a ły  s ta r z e c  z d u ż ą  s iw ą  b r o d ą ,  ł y s y ,  o  w y d a t ­
n y c h  r y s a c h  t w a r z y ,  j u ż  z  p o w ie r z c h o w n o ś c i  p o d o b ­
n y  b y ł  d o  ja k ie g o ś  d o b r o t l iw e g o  „ p r z y ja c ie la  m ą d r o ­
ś c i"  c z y l i  f i l o z o f a  h e l le ń s k ie g o .  I  d u s z ę  m i a ł  r ó w n ie ż  
h e l le ń s k ą .

—  N ie c h  p a n  s ia d a  —  p o w ie d z ia ł  z  u ś m ie c h e m , 
g d y m  s ię  z g ło s i ł ,  t a r g a n y  n ie p e w n o ś c ią  i  o b a w ą  d o  
e g z a m in u  w  je g o  g a b in e c ie .  P o d a ł  m i  r ę k ę ,  s ia d ł  n a  
p r z e c iw k o  w  f o t e lu  i  w y c ią g n ą ł  p a p ie r o ś n ic ę .

—  P a p ie r o s  d o b r z e  r o b i  —  d o d a ł ,  c z ę s tu ją c  m n ie .  
P o  c h w i l i ,  o to c z o n y  d y m e m ,  r z e k ł :

—  W ię c  c ó ż ?  Z a c z n i jm y .  C z y  w ie r z y  p a n  w  n ie ­
ś m ie r t e ln o ś ć  d u s z y ?

O d r u c h o w o  c o fn ą łe m  s ię  n a  k r z e ś le ,  z a s k o c z o n y  
i  s t r o p io n y  n ie z w y k ło ś c ią  p y ta n ia .  P o  n a m y ś le  o d p a r ­
łe m  z  o d w a g ą ,  k t ó r a  m n ie  s a m e g o  z d z iw i ła .

—  T r u d n o  m i  o d p o w ie d z ie ć  n a  to  p y ta n ie ,  p a n ie  
p r o fe s o r z e .

—  N ie  n a le g a m  —  r z e k ł  z  u ś m ie c h e m  M a s s o n iu s :  
—  p y t a n ie  m o je  i s t o t n ie  n ie  d o t y c z y  b e z p o ś r e d n io  
h i s t o r i i  f i l o z o f i i ,  z  k t ó r e j  m a  p a n  s k ła d a ć  e g z a m in ,  
i  w k r a c z a  n ie d e l i k a t n ie  w  d z ie d z in ę  p a ń s k ic h  p r z e ­
k o n a ń  o s o b is ty c h ,  s t a n o w ią c y c h  p a n a  w ła s n o ś ć  p r y ­
w a tn ą .  T a k  m i  s ię  s a m o  w y m k n ę ło ,  p e w n ie  d la t e ­
g o , ż e  w  f i l o z o f i i ,  j a k  p a n  w ie ,  n ie ś m ie r t e ln o ś ć  d u ­
s z y , ż y c ie  i  ś m ie r ć  —  s ło w e m , e s c h a to lo g ia  s t a n o w i  
z a g a a n ie n ie ,  n a d  k t ó r y m  k a ż U y  n lo z o f  ła m a ł  s o b ie  
g ło w ę .  A  ż e  s tu d ia  n a d  f i l o z o f i ą  p o w in n y ,  m o im  
z d a n ie m , ,  w  k a ż d y m  s t u d iu ją c y m  w y r o b i ć  p e w ie n  
p o g lą d  n a  ś w ia t ,  p o z w o l i łe m  s o b ie  p a n a  o  n ie ­
ś m ie r t e ln o ś ć  d u s z y  z a p y ta ć ,  a lb o w ie m  s ą d z ę , ż e  t a ­
k i  c z y  i n n y  s to s u n e k  d o  te g o  z a g a d n ie n ia  m u s i  w  
s o b ie  w y t w o r z y ć  k a ż d y ,  k t o  c h c e  m ie ć  j a k i ś  w ła s ­
n y ,  tw ó r c z y  p o g lą d  n a  ś w ia t .

P o c h y l i łe m  g ło w ę ,  p r z y z n a ją c  s łu s z n o ś ć  p r o f e s o ­
r o w i .  '

A  te r a z  —  c ią g n ą ł  M a s s o n iu s ,  s p r a w ia ją c  m i  z a w ­
sze  n ie s p o d z ia n k ę :  —  c z y  p a n  p a m ię ta ,  j a k i c h  a r g u ­
m e n t ó w  u ż y w a ł  E p ik u r ,  a ż e b y  p r z e k o n a ć  m i lc z ą c e g o  
c z ło w ie k a ,  ż e  n ie  n a le ż y  lę k a ć  s ię  ś m ie r c i ,  l ę k  b o ­
w ie m  p r z e d  ś m ie r c ią  j e s t  ź r ó d łe m  w ie l u  n ie s z c z ę ś ć  
lu d z k ic h ?

—  P a m ię ta m .  E p i k u r  m ó w i ł  t a k :  ś m ie r ć  w p r a w ­
d z ie  j e s t  w ie l k im  z łe m ,  m o ż e  n a jw ię k s z y m ,  a le  to  
z ło  n ie  p o w in n o  m n ie  o b c h o d z ić ,  n a w e t  n ie  d o t k n ie  
m n ie  n ig d y ,  z  t e j  p r o s t e j  p r z y c z y n y ,  że  d o p ó k i  ja  
ż y ję ,  d o p ó k i  je s t e m  n a  ś w ie c ie ,  n ie  m a  ś m ie r c i ,  a  z 
c h w i lą  g d y  p r z y jd z ie  ś m ie r ć ,  g d y  je s t  ś m ie r ć  — 
m n ie  j u ż  n ie  m a . P r z e s ta ję  c z u ć . A  lę k a ć  s ię  m o g ę  
t y l k o  te g o , c o  m o g ę  o d c z u w a ć ,  z  c z y m  m o g ę  o b c o ­
w a ć .  Z e  ś m ie r ć . ą  n ig d y  o b c o w a ć  n ie  b ę d ę . W ię c  j a k ­
że  m o g ę  s ię  j e j  lę k a ć ?

Z a s ta n o w i łe m  s ię  p r z e z ,  c h w i lę .

—  D o b r z e .  M n ie j  w ię c e j  t a k .  C z y  p a n  u w a ż a ,  że  
te n  a r g u m e n t  j e s t  r z e c z y w iś c ie  p r z e k o n y w u ją c y ?  -

—  N ie ,  p a n ie  p r o fe s o r z e .  J e ś l i  ś m ie r ć  j e s t  n a g ła  
i  n ie s p o d z ie w a n a ,  a  w ię c  n a j le p s z a ,  j a k  r o z u m ia ł  
C e z a r ;  j e ś l i  s p a d n ie  m i  c e g ła  n a  g ło w ę  a lb o  p o r a z i  
m ię  a ta k  s e rc a , w ó w c z a s  r z e c z y w iś c ie  n ie  z d ą ż ę  s ię  
z e tk n ą ć  z e  ś m ie r c ią  i  n ie  z d ą ż ę  s ię  j e j  z lę k n ą ć .  A le  
g d y  w ie m ,  ż e  m a m  u m r z e ć  n ie z a d łu g o . . .  T o  m u s i  b y ć  
s t ra s z n e .  G d y  n a  p r z y k ła d  d o g o r y w a m  W  s z p i t a lu  n a  
g r u ź l i c ę  i  c z u ję  J a k  s ię  ś m ie r ć  d o  m n ie  z  k a ż d ą  m i ­
n u t ą  z b liż a . . .  A lb o  —  je s z c z e  o s t r z e js z y  p r z y k ła d :  
g d y  —  z d r ó w ,  s i ln y  i  ż ą d n y  ż y c ia  —  s k a z a n y  je s te m  
n a  ś m ie r ć ,  i  z a  k i l k a  g o d z in  c z e k a  m ię  s z a fo t  a lb o  
s z u b ie n ic a . . .  G d y  p r o w a d z ą  m ię  n a  ś m ie r ć ,  i  w id z ę  
te n  s z a fo t  i  w s tę p u ję  n a ń ,  w ó w c z a s  s t y k a m  s ię  ze  
ś m ie r c ią ,  o b c u ję  z  n ią . . .  M y ś lę ,  ż e  t a k ie  c h w i le  m u ­
szą  b y ć  p r z e r a ż a ją c e .

—  N o  t a k  —  p o w ie d z ia ł  p r o f e s o r  p r z e c ią g le  i  j a k ­
b y  w  z a m y ś le n iu :  —  t r u d n e  t o  s ą  s p r a w y .  A le  
w  z w ią z k u  z  t y m  je d n o  p y t a n ie :  j a k i ż  j e s t  s to s u n e k  
p a n a  d o  k a r y  ś m ie r c i?

—  J e s te m  j e j  z a c ie k ły m  p r z e c iw n ik ie m  —  z a w o ­
ła łe m  n a m ię tn ie .

—  T a k  —  p o w t ó r z y ł  p r o f e s o r  w  z a m y ś le n iu :  —  
d z ię k u ję  p a n u ,  z ło ż y ł  p a n  e g z a m in  —  z  w y n ik ie m . . .  
n o , z  w y n i k i e m  d o b r y m .

T e n  w y n i k  b y ł  je s z c z e  je d n ą  n ie s p o d z ia n k ą  
w  o r y g in a ln y m ,  k r ó t k i m ,  t r w a ją c y m  m o ż e  d z ie s ię ć  
m in u t  e g z a m in ie .  N ie  w ie m  c z e m u , g d y m  le ż a ł  n a  
łó ż k u  s z p i t a ln y m ,  p r z y p o m n ia ł  m i  s ię  o n  z  j a s k r a ­
w o ś c ią  n ie z w y c z a jn ą ,  z  ta k ą  d o k ła d n o ś c ią ,  że  k a ż ­
d e  s ło w o  je g o  b r z m ia ło  t a l i  w y r a ź n ie ,  j a l r b y  o t  tu ,  
w  p o k o ju  s z p i t a ln y m  b y ło  w y p o w ie d z ia n ie .  G d y b y m  
b y ł  r y s o w n ik ie m ,  c h w y o i łb y m  a r k u s z  p a p ie r u  i  o d -  
r y s o w a ł  s c e n ę  e g z a m in u  —  p r o fe s o r a ,  s ie b ie ,  s k le ­
p io n y  g a b in e t ,  k ł ę b y  d y m u  z  p a p ie r o s ó w  —  w  n a j ­
d r o b n ie js z y c h  s z c z e g ó ła c h . J a k  t o n ą c y  w id z i  p o n <  
w  je d n y m  m g n ie n iu  c a łe  s w e  ż y c ie ,  t a k  w  m e j  p a ­
m ię c i  i  w  m o ic h  o c z a c h , j a k  w  m g l i s t y m  o p a lu ,  o a  
t w o r z y ła  s ię  n a g le ,  n ie w ie d z ie ć  c z e m u , o w a  d a le k ;  
i z a p o m n ia n a  c h w i la .  W o b e c  te g o , ż e  c z a s  je s t  o g ó r  
k o w y ,  a  w  t a k im  c z a s ie  t e m a tó w  p o d o b n o  z a w s z ę  
b r a k ,  p o z w o l i łe m  s o b ie  z  m e g o  p r z e ż y c ia  s z p it a ln e  
g o  z r o b ić  f e l ie t o n ,  i  p r o s z ę  c z y t e ln i k a  o  d a r o w a n i f  
m i  m e g o  s u b ie k t y w iz m u .

Jerzy Wyszomirski
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■ S t$ a t& v tj i< &  J o h n  t t u t S a
John Buli stary trzech synów pięknych jak Valentino 
Przed oblicze przyzywa raz swoje:
Wyprowadźcie rumaki i narządźcie kulbaki.
W' automaty ładujcie naboje!

Wyście krzepcy i zdrowi, jedźcie służyć krajowi,
Niech brytyjskie prowadzą was bogi ■—
Osobiście nie jadę, lecz jadącym dam radę:
Trzej jesteście i macie trzy drogi!

Niechaj jeden z was goni do kwitnącej Japonii,
Są tam perły różnego koloru,
A zaś drugi niech wali do słonecznej Italii,
Gdzie win starych jest inoc do wyboru!

Poza Ren niechaj leci ten najmłodszy z was, trzeci,
Po bogactwa i sprzęty domowe,
A gdy zechce kochanki, grube tam są Germanki,
Więc mnie stamtąd przywiezie synowę!

Po gladziutkim asfalcie pędzi auto, a w aucje
Wesolutka się toczy rozmowa:
John Buli stary łzy roni: — Pewnie perły f  Japonii?
— Nie, mój ojcze — to Niemka, synowa!

Po gladziutkim asfalcie pędzi auto, a w aucie
Wesolutka się toczy rozmowa:
— Mam nadzieję, mój synu, że z Włoch wieziesz mi wino?
— Nie, mój ojcze, to Niemka synowa!

Po gladziutkim asfalcie pędzi auto, a w aucie
Wesolutko jak w siódmym jest niebie:
— Ja rozkazom twym wierny, ojcze, wiozę dwie Erny — 
Przy okazji też wziąłem dla ciebie!

sej sycj

Raz na wyspę Guadelupę 
Sprowadzono, zwykłą lupę. 
Bowiem ludność Guadelupy 
Nic nie chclała oprócz lupy!

Ale pewnej krajów grupie
Z ciekawości w mózgach chlupie:
Co też knuje Guadelupa?
Na co Guadelupie lupa?
Bowiem chyba tylko głupi 
Bez powodu lupę kupi!

Zaczem śród problemów kupy
Rośnie „kwestia Guadelupy"!

Świat zamknięty w swej skorupie 
Zadrżał dzięki Guadelupie.
Listy, noty w sprawie lupy 
Mkną do rządu Guadelupy,
Telefony drżą na słupach,
Już o stu się mówi lupach,
Cały glob nogami tupie 
Przeciw wyspie Guadelupie,
Pachnie wojną, pachną trupy 
Z racji lupy Guadelupy!...

Więc parlament Guadelupy
Widząc, co się nad nim krupi,
Wsadził posła do szalupy
Z odpowiedzią Guadelupy,
Ze świat trochę się wygłupia,
Bowiem „kwestia guadelupia"
To nie żadna wojna, trupy,
Lecz zwyczajne kupno lupy —
Zęby zdobyć — obok zupy —
Nowy r y m  do Guadelupy!
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H ś s t o r i o i o f  i a
i

Nie będę więcej bliźnich ganił,
Nie wytknę im już żadnych wad:
Zamilczę draństwa wsze’kich drani 
Przez wzgląd na sądy przyszłych lat!

Bo przyjdzie wiek dwudziesty pierwszy,
Inaczej mówiąc, za lat sto.
Potomni treść mych cierpkich wierszy 
Za historyczne wezmą tło.

1 będą czerpać stąd nauki,
I będą wnioski przykre snuć 
O obyczajach ojców wnuki,
I na swych przodków będą pluć!

A gdy pochwalę czas dzisiejszy 
I same cnoty zamknę w chór,
Choć zysk to dla współczesnych mniejszy,
Pradzieci będą miały wzór.

Nam gdyby .wieszcze przed stu laty 
Nie pokazali tylu win,
Mniej bliźnich szłoby dziś za kraty 
1 może mniej by było świń!

„ K o n i u n k t u r a  «•
Narzekasz, mój miły, na czasy ponure,
Ze kliki dorwały się w prasie do biurek,
Ze mafie I grupki, kapliczki I klany.
Ze zespół figurek, że komplet wybrany,
A ty, chńć swych płodów rozsyłasz bez Bku,
Na próżno ich szukasz na szpaltach dzienników!

I stajesz na głowie i jesteś za Rządem,
Nie przeciw prądowi, jak inni, lecz z prądem,
Hymn wzniosły machnąłeś o samym premierze 
Sam wierząc, że z' serca, że z duszy i szczerze. 
Chwaliłeś Gomułkę, kpiąc z Mikołajczyka;
Coś tylko posłyszał, toś wlot powytykał.
Przeciwko reakcji palnąłeś sto wierszy.
Ze Anders to kraju jest wróg numer pierwszy,
Z odwagą cywilną, po męsku, najprościej,
Stanąłeś w obronie żydowskiej mniejszości,
O Odrze, Sczecinie płomienny artykuł,
Ze wara od morza, ni kropli z Bałtyku.
Burżujom szkaradnie dogryzłeś swym piórem,
I marksizm ubrałeś w tysiące laurek.
Dowiodłeś, że jutrznia zapłonie od Wschodu,
I dałeś wskazania, gdzie przyszłość narodu,
A mimo te hasła, jak mówisz, na czasie,
Ni jeden twój wierszyk nie znalazł się w prasie!?

Dlaczego? — Boś, bracie, zapomniał doszczętu 
Do wierszy tych dodać... po szczypcie talentu!

P o p r a w k i  d o  T u w i m a
Spotkali się w święto o piątej przed kinem 
Miejscowa idiotka z tutejszym kretynem.

Tutejsza idiotko, rzekł kretyn miejscowy,
Czy pragniesz pójść ze mną na film przebojowy?

Miejscowa idiotka odrzekła — z ochotą —
Bo kino ja kocham, tutejszy idioto!

Lecz nim upłynęła im w kinie godzinka,
Już była znudzona miejscowa kretynka:

Wydaje się — rzekła idiotka miejscowa —
Ze film ten widziałam przed wojną światową!

A na to odezwał się kretyn tutejszy:
I ja mam wrażenie, że film jest dawniejszy!

Dziś czyżby — spytała kretynka miejscowa —
Nikt nowych już filmów nie umiał montować?

Nic na to nie odrzekł idiota tutejszy,
Lecz o to nie chodzi — jest problem smutniejszy:

Że nawet idiotka z miejscowym kretynem 
„Spostrzegli, iż bardzo niedobrze jest z kinem!



W ubiegłym tygodniu nagrodę 150 zł. 
otrzymał p. Czesław Białowąs (Gródek 
nad Bugiem p-ta Jabłonna Lacka pow. 
Sokołów Podlaski) za wycinki z „Zye.a 
Warszawy".

W „Życiu Warszawy" z dnia 24 lipca 
r.b. Nr. 200 (986) w ogłoszeniach drob­
nych w dz’'ale „Unieważnienia 1 zguby" 
„Pielach Franciszka unieważnia skra­
dzioną legitymację tramwajową, decyz­
ję i kartę leczniczą Ubez,p'eczalni Spo­
łecznej".

Biedna obywatelka! Co pocżnie teraz 
w żyru zgubiwszy decyzję?

MUZEUM MIEJSKIE
,.W Olsztynie w woj. olsztyńskim 

znajduje się „Muzeum Wiejskie", jedy­
ne obecnie w Pofsce typu Skanzonow- 
skłego..,“

(„Gazeta Ludowa" Nr. 200 z dnia 24 
lipca b. r.) Więc ostatecznie: Miejskie 
czy Wiejskie?

ZNAMIENNY GLOS DZIENNIKA 
PARYSKIEGO

Londyn (API), — W związku z odro­
czeniem pomocy amerykańskiej dla 
Europy „Financial Times" pisze:

„Mogłoby to nreć fatalne skutki, 
gdyby gospodarka europejska nadal ży­
ła w bezplanowości w ciągu najbliższe­
go roku. Kraje europejskie pozbędą się 
swych szczupłych zasobów, nastrój lud­
ności 5 wola odbudowy osłabnie — 
wszystko po to, aby w ostatniej chiwdi 
stanąć przed wycofaniem się Stanów 
Zjednoczonych z zapowiedzianej pomo­
cy".
, .Financial Times" sfwierdiza dalej, 
że podczas gdy plan zachodnio-euro­
pejski jest jak dotąd fikcją, Kraje Eu­
ropy Wschodniej wykonują plany naro­
dowe z w’e!ką energią oraz z mniej­
szym powodzeniem. („Życie Warsza­
wy" Nr. 194 (980) z dnia 17 lipca b.r.)

A nam się zdawało, że większej ener­
gii powinno towarzyszyć większe po­
wodzenie.

TAK WYGLĄDAJĄ STRASZLIWE 
PODZIEMIA

„...Wielu więźniów tych małych, wą- 
skich  ̂ cel nigdy już nie ujrzało inych 
uczuć, jak ból i udręczenie..."

„(Dziennik Zachodni" z 21 liipca b.r. 
Nr 171/842 wydanie południowe).

A więc bólu i udręczenia więźniowie 
nie odczuwają — znają je tylko z wi­
dzenia?

Sprostowanie
W  n r  2 8  ( 5 2 )  „ T y g o d n ia "  o m y łk o ­
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c z y n k o w y " ,  w in n o  b y ć :  „ D o m  C z y n ­
s z o w y "  i  w  n r  3 0  ( 5 4 )  p o d  f o t o g r a f ią  
c z ło n k ó w  Z a r z ą d u  P o w s z e c h n e j  S p ó ł ­
d z ie ln i  S p o ż y w c ó w  w  Ł o d z i  p o w in n o  
b y ć :  o d  le w e j  d o  p r a w e j :  k o l . k o l .  P ią ­
te k .  J a s z c z y k ,  W a c h o w ic z  i  G r u d z ie ń .
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a  < m is , -m oże :

R . S . W . „ P R A S A " ,  Z . G . W - w a ,  
S m o ln a  12 B -3 69 2 3

SPÓŁDZIELCZOŚĆ NA ZIEMIACH ODZYSKANYCH
W  d n iu  2 7  l ip c a  r b .  w  s a l i  k in a  

„ P o lo n ia "  w  L e g n ic y  o d b y ło  s ię  p ie r ­
w s z e  W a ln e  Z g r o m a d z e n ie  c z ło n k ó w  
P o w s z e c h n e j  S p ó łd z ie ln i  S p o ż y w c ó w  
w  L e g n ic y  ( w o j .  w r o c ła w s k ie ) ,  n a  
k t ó r y m  d o k o n a n o  w y b o r u  n o w y c h  
w ła d z  S p ó łd z ie ln i .  W  s k ła d  N o w e j  R a  
d y  N a d z o r c z e j  w e s z l i  p r z e d s ta w ic ie le  
ś w ia ta  p r a c y ,  z n a n i  d z ia ła c z e  s p o łe c z ­
n i  n a  te r e n ie  m ia s ta  L e g n ic y ,  r e p r e ­
z e n t u ją c y  t a k  p a r t ie  p o l i t y c z n e  j a k  i  
Z w ią z k i  Z a w o d o w e .

N a d m ie n ić  .w y p a d a ,  i ż  d z ię k i  z r o z u  
m ie n iu  z a s a d  w s p ó łp r a c y  i  j e d n o l i t e ­
g o  f r o n t u  p o m ię d z y  b r a t n im i  p a r t ia m i  
P P S  i  P P R  o b r a d y  W a ln e g o  Z g r o m a ­
d z e n ia  t o c z y ły  s ię  p o d  z n a k ie m  h a r ­
m o n i jn e g o  w s p ó łd z ia ła n ia ,  p e łn e g o  
p o w a g i  i  g łę b o k ie g o  w z a je m n e g o  z a u ­
f a n ia .

W  o b r a d a c h  w z ię l i  u d z ia ł  j a k o  g o ­
ś c ie :  L u d w i k  S u r o w s k i ,  K i e r o w n ik  
D z ia łu  S p ó łd z ie lc z e g o  n a  W y d z ia le  
E k o n o m ic z n o  -  P r z e m y s ło w y m  C K W  
P P S , in ż .  P ła t w iń s k i  z  O k r .  K o m is j i  
Z w .  Z a w .  W r o c ła w ,  T e o d o r c z y k  z 
C e n t r a l i  Z  w .  R e w iz y jn e g o  S p ó łd z ie ln i  
R .P . W a r s z a w a  i  T ł u c z k ie w ic z  z  O k r .  
Z w .  R e w .  S p ó łd z .  z  W r o c ła w ia .

KĄCIK F ILA TE LIS TY C ZN Y
Jak wiemy, we francuskiej strefie o- 

kupacyjnej Niemiec, są odrębne znaczki, 
podczas gdy w strefach: amerykańskiej, 
angielskiej i radzieckiej kursują zna­
czki jednakowe. Ostatnio w Saarze, 
gospodarczo i celnie związanej z Fran­
cją, wyszedł ostatni znaczek dużej serii, 
składającej się z dwudziestu wartości. 
Pierwszy znaczek tej serii ukazał się 
już w styczniu br.

Osiemnaście niższych wartości jest 
rozmiaru 18 x 22 mm, a ostatnie dwie 
— 22 x 39,5 mm. Rysunki, które wy­
obrażają górnika (od 2 do 12 fenigów), 
hutników (od 15 do 24 f.), pracujące 
kobiety (od 25 do 50 f.), zamek (od 60 
do 80 f.), marszałka Neya (84 f.) i wi­
dok z lotu ptaka (1 marka), wykonał
V. K. Jonynas.

A oto barwy tej serii: 2 f. — szary, 
3 f. pomarańczowy, 6 f. — czarnonie- 
bieskozielony„_ 8 f- -̂g- brunatnoczerwo- 
ny, 10 f. — czarjipliia, 12 f. — czarno- 
oliwkowy, 15 f. — ciemnobrązowy, 16 f.

V KONKURS
W Nr 28 (52) „Tygodnia" ogłosiliśmy

V konkurs naszych rozrywek umysło­
wych, który trwać będzie do 1 września 
br. Za prawidłowe rozwiązanie każdego 
zadania przyznane będą trzy punkty. Su­
ma najwięcej zdobytych punktów decydo 
wać będzie o wygranej. W razie równej 
ilości punktów nastąpi losowanie. Odpo­
wiedz; należy nadsyłać do Redacji „Ty­
godnia" Warszawa, ul. Szpitalna 5 m. 8, 
do dnia 15 września b.r. Konkurs ten, tak

Di. A. Nowakowski

Z e b r a n ie  z a g a i ł  d o t y c h c z a s o w y  P r e ­
zes R a d y  N a d z o r c z e j  P S S  L e g n ic a  o b . 
N o w ic k i ,  p r z e w o d n ic z y ł  o b . C y b a .

Z e  s p r a w o z d a n ia  d o ty c h c z a s o w e g o  
Z a r z ą d u  i  R a d y  N a d z o r c z e j  w y n ik a ,  
że  S p ó łd z ie ln ia  p o w s ta ła  w  c z e r w c u  
1945  r o k u ,  m a ją c  z a le d w ie  5 0 - c iu  
c z ło n k ó w  i  je d e n  s k le p  s ła b o  z a o p a ­
t r z o n y ,  o b e c n ie  z a ś  d y s p o n u je  11 tu  
s k le p a m i,  l ic z ą c  p rz e s z ło  1 50 0  c z ło n ­
k ó w .

L e g n ic k a  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y w c ó w  
z a t r u d n ia  92  p r a c o w n ik ó w ,  p r o w a d z i  
w ła s n ą  s to łó w k ę  i  p o s ia d a  d o b r z e  u -  
r z ą d z o n ą  ś w ie t l i c ę  d la  p r a c o w n ik ó w .

P r z y  S p ó łd z ie l n i '  p o w s ta ło  k o lo  

P P S .

D z ię k i  w y tę ż o n e j  i  n ie s t r u d z o n e j  
p r a c y  o b . N o w ic k ie g o ,  k i e r o w n i k a  
m ie js c o w e g o  O d d z ia łu , ,  S p o łe m "  —  
d o ty c h c z a s o w e g o  p re z e s a  R a d y  N a d ­
z o r c z e j  o r a z  t r z y o s o b o w e g o  Z a r z ą d u  
S p ó łd z ie ln i  z  o b . C a łu s e m  n a  c z e le , 
S p ó łd z ie ln ia  u z y s k a ła  w y n i k i  p r a c y  
g o d n e  n a ś la d o w a n ia  —  w y n i k i ,  k t ó r e  
d u m ą  i  o tu c h ą  n a p a w a ją  w s z y t k i c h  
c z ło n k ó w  S p ó łd z ie ln i .

— ultramaryna, 20 f. — brunatnokar- 
minowy, 30 f. — ciemnooliwkowozielo- 
ny, 40 f. — brązowy, 45 f. — szkarłat­
ny, 50 f. — czarnoniebieski, 60 f. — 
niebieskofioletowy, 75 f. — ultramaryna, 
80 fż — czerwonopomarańczowy, 84 f.
— brunatny i 1 mk. — szarozielony.

Z otrzymanej z Biura Filatelistycz­
nego T. Gryżewski (Łódź, ul. Piotr­
kowska 47) serii reprodukujemy po jed­
nym znaczku każdego typu.
' Ciekawe w tej serii są znaczki z hut­
nikami (15, 16, 20, 24 f.). Pilni i spo­
strzegawczy filateliści zauważyli, że po 
odwróceniu dowolnego z tych znacz­
ków „do góry nogami", między noga­
mi jednego z hutników można zobaczyć 
przez szkló powiększające głowę... Hit­
lera. Niestety, jest ona zbyt mała, by 
mogła wyjść na naszej reprodukcji. 
Zachodzi tylko pytanie, czy jest to przy­
padek, czy też tak dowcipnie przemycił 
ją pan Jonynas.

WITOLD ORŁOWSKI

„ T Y G O D N I A "
n < i r l h r i j u h i  u m i i i l o w e

jak poprzedni połączony jest z konkur­
sem autorskim, przy czym uczestnicy 
konkursu wytypują trzy najlepsze zada­
nia i podadzą na specjalnym kupon.e, 
który zamieścimy przy zakończeniu te­
go konkursu.

Zadania nadesłane na konkurs poprze­
dni, a nie zamieszczone dotychczas bę­
dą wykorzystane w obecnym konkursie.

Prosimy, o nadsyłanie nowych zadań.

W ie lk ą  s z k o d ą  d la  S p ó łd z ie ln i  je s t  
f a k t  r e z y g n a c j i  o b . N o w ic k ie g o  z e  s ta ­
n o w is k a ,  n a  k t ó r y m  j a k o  p re z e s  R a ­
d y  N a d z o r c z e j  o d d a ł  t e j ,  je d y n e j  w  
L e g n ic y  s p ó łd z ie lc z e j  p la c ó w c e ,  b a r ­
d z o  w ie l k ie  u s łu g i ,  o  c z y m  ś w ia d c z y  
d o r o b e k  S p ó łd z ie ln i ,  j a k i  u s tę p u ją c a  
R a d a  n o w e j  R a d z ie  N a d z o r c z e j  p o z o ­
s ta w ia  w  p o s ta c i  d o b r z e  z a o p a t r z o n y c h  
1 1 - t u  s k le p ó w ,  5 - c iu  s a m o c h o d ó w , 
b iu r ,  m a g a z y n u ,  g a r a ż y ,  s t o łó w k i ,  
ś w ie t l i c y  o r a z  z a p r o je k to w a n e g o  o -  
t w a r c ia  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  4 - e h  
n o w y c h ,  s k le p ó w  s p ó łd z ie lc z y c h  w  L e ­
g n ic y .

P o n ie w a ż  w y b o r y  d o  n o w e j  R a d y  
N a d z o r c z e j  S p ó łd z ie ln i  c e c h o w a ła  j e ­
d n o m y ś ln o ś ć  t a k  z e  s t r o n y  P P S  j a k  
i  z e  s t r o n y  P P R . ,  je d n o m y ś ln o ś ć  p o ­
p a r t a  p r z e ż  P o w ia to w ą  R a d ę  Z w .  
Z a w . ,  n a le ż y  ż y w ić  n a d z ie ję ,  iz  n o w a  
R a d a  N a d z o r c z a ,  d o  k t ó r e j  w e s z l i  z  
r a m ie n ia  P P S . o b . o b . W a r c h o la k ,  
B r z o z o w s k i  i  C z a jk o w s k i ,  z r a m ie n ia  
P P R  o b . o b . K o w a ls k i ,  S i w i c k i  i  K a -  
la g o ,  z  r a m ie n ia  S L  o b . M a r k ie w ic z ,  
z  r a m ie n ia  S D  o b . P o d o b a ,  z r a m ie ­
n ia  Z w .  Z a w .  o b .  C z e r w ie c ,  o r a z  j a ­
k o  z a s tę p c y :  o b .  C y b a  ( P P S ) ,  o b . R u -  
m ia k  (P P R )  i  o b . B o b o w s k a  P P S  
(O b . L ig a  K o b ie t ) ,  s p e łn ią  p o k ła ­
d a n e  w  n ic h  n a d z ie je  i  p r z y c z y n ią  
s ię  je s z c z e  b a r d z ie j  d o  r o z w o ju  r u c h u  
s p ó łd z ie lc z e g o  n a  Z ie m ia c h  O d z y s k a ­
n y c h ,  c z e g o  t a k  Z a r z ą d o w i  j a k  i  n o ­
w e j  R a d z ie  N a d z o r c z e j  n a le ż y  z  c a ­
łe g o  s e rc a  ż y c z y ć .

NOWY KONKURS
„T Y G O D N IA ”

W  N r  2 9  ( 5 3 )  „ T y g o d n ia "  o g ło s i l i ­
ś m y  k o n k u r s  n a  i lu s t r o w a n e  p r z y s ło ­
w ia .

P ie r w s z ą  z a g a d k ę  o d g a d ło  k i l k a s e t  
o s ó b , d r u g ie j  p ie s te t y  n i k t  i  d la te g o  
n ie  m a  o s ó b  n a g r o d z o n y c h .  W ię k s z o ś ć  
c z y t e ln i k ó w  p o d a w a ła ,  ż e  i lu s t r a c j a  
z a m ie s z c z o n a  w  N r  3 0  ( 5 4 )  „ T y g o d ­
n ia "  o z n a c z a : „ O s t a t n ia  d e s k a  r a t u n ­
k u " .

a lb o  „ N ie  m ó w  h o p ,  p ó k i  n ie  p r z e ­
s k o c z y s z " ,

l u b  „ M i ł e  z łe g o  p o c z ą t k i ,  le c z  k o ­
n ie c  ż a ło s n y " ,

A  ty m c z a s e m  w ła ś c iw a  o d p o w ie d ź  
p o w in n a  b r z m ie ć :  „ K t o  p o  k ła d c e  m ą  
d r z e  s tą p a ,  t e n  s ię  r z a d k o  w  b ło c ie  
k ą p a " .

N a  r y s u n k u  w id a ć  j a k  p o  w p a d n ię ­
c iu  d o  w o d y ,  d r u g i  w s tę p u je  n a  k ł a d ­
k ę  b a r d z o  o s t r o ż n ie .

D la  p o c ie s z e n ia  C z y t e ln i k ó w  p r z y ­
p o m in a m y ,  ż e  z b ió r  p o ls k ic h  p r z y s łó w  
z a w ie r a  p o n a d  5 0 .0 0 0  p o z y c j i  i  d la t e ­
g o  o d g a d n ię c ie  r y s u n k u  n ie  j e s t  ł a ­
tw e .

Z a  t o  t r z e c i  r y s u n e k  n ie w ą t p l iw ie  
o d g a d n ie  w ie le  o s ó b . C z e k a jm y  c ie r ­
p l i w ie  d o  . n a s tę p n e g o  n d m e r u .

D z iś  z a m ie s z c z a m y  z a g a d k ę  N r  4 . 
T r e ś ć  o d g a d n ię te g o  m  p o d s ta w ie  r y ­
s u n k u  p r z y s ło w ia ,  n a le ż y  p r z e s ła ć  d o  
R e d a k c j i  „ T y g o d n ia "  d o  d n ia  2 0  s ie r ­

p n ia  b r .

W ś r ó d  c z y t e ln ik ó w ,  k t ó r z y  n a d e ś lą  
d o b r e  o d p o w ie d z i  —  r o z lo s o w a n y c h  
z o ę ta Y iie :

5  n a g r ó d  k s ią ż k o w y c h  
o r a z  1 0  n a g r ó d  —  p r e n u m e r a t a  k w a r ­
t a ln a  „ T y g o d n ia " .

O d  R e d a k c j i :  P r z y s ło w ie  n a d e s ła ­
n e  p r z e z  p .  Z o f ię  M a r c in o w ic z o w ą  
( L e ś n a  p o w .  L u b a ń )  p o d a m y  w  n a ­
s tę p n y m  n u m e r z e  „ T y g o d n ia " .

T Y D Z j E Ń - H



P rz e m ę c z o n y  p r a c ą  i  w a r u n k a m i  
w a r s z a w s k im i  p o  n a r a d z ie  z  le k a r z e r p  
p o s ta n o w iłe m  p r z e p r o w a d z ić  k u r a c ję  
d la  w z m o c n ie n ia  s e rc a  i  n e r w ó w  w  
m ie js c o w o ś c i  k u r a c y jn e j  P o la n ic a  —  
Z d r ó j .

Z d e c y d o w a łe m  s ię  p o ś w ię c ić  n a  te n  
c e l  p r z y p a d a ją c y  m i  u r lo p  w y p o c z y n ­
k o w y  .

W ie d z ą c ,  że  ś w ia t  p r a c y  k o r z y s ta  z 
b e z p ła tn y c h  p r z e ja z d ó w  n a  w c z a s y  
p r a c o w n ic z e ,  z w r ó c i łe m  s ię  o  to  d o  
w ła ś c iw e g o  O d d z ia łu  Z w ią z k u  Z a w o ­
d o w e g o ,  p r z e d s t a w ia ją c  je d n o c z e ś n ie  
u p r z e d n io  u z y s k a n e  s k ie r o w a n ie  z i n ­
s t y t u c j i  d o  p r o w a d z o n e g o  w  P o ­
la n ic y  d o m u  k u r a c y jn e g o .

K u  m e m u  z d z iw ie n iu  p o in f o r m o w a ­
n o  m n ie ,  ż e  w ła ś n ie  ta  m ie js c o w o ś ć  
w y łą c z o n a  z o s ta ła  z  p la n u  w c z a s ó w  : 
ż e  m o g ę  je d y n ie  o t r z y m a ć  5 0 % - to w ą  
z n iż k ę  k o le jo w ą  .

Z d z iw i ł o  m n ie  to  n ie c o ,  ż e  d la  z d r o ­
w y c h  je s t  p r z e ja z d  b e z p ła tn y ,  a  c h o ­
r z y  m a ją  je d y n ie  5 0 %  u lg i .

N o  a le  t r u d n o ,  z a b ie r a m  z a ś w ia d ­
c z e n ie  i  id ę  z  k o le i  d o  Z w ią z k u  Z a ­
w o d o w e g o  A r t y s t ó w  P la s t y k ó w ,  a b y  
u z y s k a ć  a n a lo g ic z n e  z a ś w ia d c z e n ie  d la  
b ę d ą c e j c z ło n k ie m  Z w ią z k u  —  m a ­
t k i  m e j ,  k t ó r ą  p r a g n ą łb y m  z a b r a ć  ze  
s o b ą .

T a m  z n ó w  o k a z u je  s ię , że  Z w ią z e k  
n ie  p o s ia d a  o d n o ś n y c h  u p r a w n ie ń .  
A r t y ś c i  w id o c z n ie  t a k  są  ś w ie tn ie  s y ­
t u o w a n i ,  że  n ie  p o t r z e b u ją  k o r z y s ta ć  
z  u lg o w y c h  p r z e ja z d ó w .

D a le j  w ię c  k i e r u j ę  s w e  k r o k i  d o  
„ O r b i s u " ,  a b y  w c z e ś n ie j  k u p ić  b i l e t .

W  „ O r b i s ie "  n o w e  t r u d n o ś c i .  O -  
ś w ia d c z a ją  m i ,  że  w p r a w d z ie  m a m  
u lg ę ,  a le  j e s t  t o  u lg ą  n a  t r z e c ią  k l a ­
sę  p o c ią g u  o s o b o w e g o ,  a  d o  P o la n ic y  
b e z p o ś r e d n io  je s t  t y l k o  p o c ią g  p o ś p ie ­
s z n y ,  n a  k t ó r y  m o ja  u lg a  je s t  n ie w a ­
ż n a .

M a ją c  z n a jo m e g o  w  Z a r z ą d z ie  „ O r ­
b is u " ,  p o s z e d łe m  d o  n ie g o ,  a b y  s ię  p o ­
in f o r m o w a ć ,  c z y  s ta n o w is k o  s p r z e d a ­
ją c e g o  b i l e t y  j e s t  u z a s a d n io n e .  O d p o ­
w ie d z ia ł  m i ,  ż e  w  z a s a d z ie  m a m  s łu ­
s z n o ś ć  i  je d n o c z e ś n ie  p o in f o r m o w a ł  
ż e  n a  t e j  t r a s ie  k u r s u je  r a z  w  t y g o d ­
n iu  s z w e d z k i  w a g o n  s y p ia ln y  d r u g ie j  
k la s y  i  ż e  d la  m a t k i  m o je j  b ę d z ie  to  
d a le k o  m n ie j  u c ią ż l iw e  n iż  ja z d a  w  
s le e p in g u  3 - c ie j  k la s y ,  g d z ie  t r z e b a  
s p a ć  w  p ię ć  o s ó b  w  je d n y m  p r z e d z ia ­

le .
Z  t y m i  i n f o r m a c ja m i  id ę  w ię c  d a ­

l e j  d o  „ O r b i s u " ,  a le  j u ż  d o  b iu r a  
s p r z e d a ż y  b i l e t ó w  z a g r a n ic z n y c h .

T u t a j  ja k o ś  le p ie j  . z n a ją  p r z e p is y  
i  s p r z e d a ją  m i  b i l e t  u lg o w y ,  b io r ą c  
n a le ż n ą  o p ła tę  z a  p o ś p ie c h  i d r u g ą  
k la s ę .

B e z  w ię k s z y c h  t r u d n o ś c i  d o s ta ję  s ię  
d o  p o c ią g u  i  r z e c z y w iś c ie  w  d o s k o n a ­
ły c h  w a r u n k a c h  o d b y w a m y  p o d r ó ż .

T r u d n o ś c i  z n ó w  z a c z y n a ją  s ię  p o  

o p u s z c z e n iu  w a g o n u .  .
N a  s t a c j i  b o w ie m  n ie  m a  a n i  j e d ­

n e g o  n u m e r o w e g o ,  a  je d y n a  d o r o ż k a  

j u ż  o d je c h a ła .
U s t a w ia m y  s ię  w ię c  p r z e d  s ta c ją ,  

c z e k a ją c ,  a ż  d o r o ż k a  m o ż e  s ię  n a m y ś l i  
i  p o  re s z tę  p a s a ż e r ó w  p o w r ó c i .

S z c z ę ś liw ie  d o c z e k a l iś m y  s ię , p e r ­
t r a k t u j ą c  w  m ię d z y c z a s ie  z  t r z e m a  
c h ło p c a m i,  k t ó r z y  z a o f ia r o w a l i  s w e  
u s łu g i  p r z e w ie z ie n ia  w a l i z e k  n a  rę c z  
n y m  w ó z k u ,  l ic z ą c  s o b ie  n i  m n ie j  n i  
w ię c e j  t y l k o  2 0 0  z ło t y c h  o d  p a k u n k u .

D o r o ż k a  z a ż ą d a ła  za  c a ło ś ć  b a g a ż u  
, łą c z n ie  z p a s a ż e r a m i z n a c z n ie  p r z y s tę ­

p n ie js z a  c e n ę  8 0 0  z ło t y c h  i  p o  d łu g o ­
t r w a ły c h  t a r g a c h  r u s z y l i ś m y ,  u z g o d ­
n iw s z y  c e n ę  n a  5 0 0  z ł .  C h o c ia ż  s u m a  
ta  w  p o r ó w n a n iu  d o  p o p r z e d n ic h  ż ą ­
d a ń  w y d a w a ła  s ię  d o s tę p n ą ,  je d n a k ż e  
d la  p r z e c ię tn e j  k ie s z e n i  p r a c o w n ic z e ]  
s ta ła  s ię  p o w o d e m  g łę b o k ie g o  w e s t ­

c h n ie n ia .
N a  m ie js c u  p r z e d s t a w ia m  s ię  k i e ­

r o w n i k o w i  „ d o m u " ,  p r z e d s ta w ia m  
s k ie r o w a n ie  i p ro s z ę  o  p r z y d z ie le n ie ,  
p o k o ju ,  A le  o k a z u je  s ię ,  że  t o  n ie  t a ­
k ie  p r o s te ,  j a k b y  s ię  z d a w a ło .  N a j ­
p ie r w  t r z e b a  z a ła t w ić  f o r m a ln o ś c i .  
W ię c  m im o  p o w a ż n e g o  z n u ż e n ia ,  t r w a  
ją c ą  p r a w ie  2 0  g o d z in  d r o g a ,  z a s ia ­
d a m  p r z y  b o c z n y m  s to i  k u ,  a b y  w y ­
p e łn ić  k w e s t io n a r iu s z e ,  z a m e ld o w a n ie ,  
a  n a w e t  i  w y m e ld o w a n ie ,  b o  m ó g ł ­
b y m  n ie s p o d z ie w a n ie  n a  p r z y k ła d  w y ­
je c h a ć  i  s ta ła b y  s ię  t r a g e d ia .  N a s tę ­
p n ie  o p ła ta  z a  p o b y t .  B a r d z o  s łu s z n ie ,  
że  z g ó r v  .a le  ja  p r z e c ie ż  p r z y je c h a ­
łe m  n a  k u r a c ję ,  m u s z ę  n a r a d z ić  s ię  z 
le k a r z e m  i  z o r ie n to w a ć :  j a k  d łu g ą  
p rz e p is z e  m i  k u r a c je .  N ic  te  a r g u m e n ­
t y  n ie  p o m a g a ją .  P ła c ić  z g ó r y  i  k o ­
n ie c ’

Z P R Z Y G O D A M I

N a s tę p n y  d z ie ń  z n ó w  p e łe n  t r u d n o ­
ś c i.  O d  r a n a  k i e r o w n i k  t łu m a c z y ,  że  
n a le ż y  j a k  n a jp r ę d z e j  w y k u p i ć  k a r ­
tę  k u r a c y jn ą ,  b e z  k t ó r e j  n ie  m o ż n a  
u z y s k a ć  z a m e ld o w a n ia .  W y ja ś n ia  p r z y  
t y m ,  że  w ła d z e  m ie js c o w e  s to ją  n a  
s t a n o w is k u ,  że  w  P o la n ic y  m o g ą  p r z e ­
b y w a ć  w y łą c z n ie  l u d z ie  c h o r z y ,  w ię c  
k t o  n ie  w y k u p i  k a r t y  k u r a c y jn e j ,  te n  
n ie  m o ż e  b y ć  z a m e ld o w a n y .  N a  m a r ­
g in e s ie  n a le ż y  d o d a ć ,  ż e  t a k ą  k a r t ę  
m o ż e  w y k u p i ć  k a ż d y ,  C a ła  w ię c  rz e c z  
w  t y m ,  ż e b y  z a p ła c ić .

Z  k o le i  w ę d r u ję  d o  le k a r z a  i  p o  u -  
z y s k a n iu  w s k a z a ń  c o  d o  k u r a c j i ,  id ę  
d o  Z a k ła d u  w  c e lu  w y k u p ie n ia  k ą ­
p ie l i .

1 w  d a ls z y m  c ią g u  t r u d n o ś c i .  O k a .  
z u je  s ię , ż e  le g i t y m a c ja  Z w ią z k u  Z a ­
w o d o w e g o  n ie  w y s ta r c z a  d la  o t r z y m  i -  
n ’ a u lg o w e j  t a r y f y .

N a  to  p o t r z e b n e  z n ó w  s k ie r o w a n ie  n a  
k u r a c ję  p rz e z  K o m is ję  C e n t r a ln ą  Z w ią  
z k ó w  Z a w o d o w y c h .

— Mamusiu dlaczego ten pan sic — Czy pani jest mężatką? 
nie kąpie, przecież on jest taki A  po czym pan tak sądzi?...
czarny...

Ten facet dostał odkosza

— Mój kolega Kazio tak się opalił, 
że jest nad morzem za murzyna...

P o n ie w a ż  z a in te r e s o w a n y c h ,  w  t y m  
w z g lę d z ie  b y ło  w ie lu ,  b o  z W a r s z a w y  
n : k t  ta k ie g o  s p e c ja ln e g o  s k ie r o w a n ia  
n ie  o t r z y m a ł ,  p o s z l iś m y  z b io r o w o  i n ­
te r w e n io w a ć  d o  d y r e k c j i  z a k ła d u .

P o  d łu g ic h  p r z e k o n y w a n ia c h  i  d e ­
b a ta c h  d y r e k c ja  z g o d z i ła  s ię  w y d a ć  
z e z w o le n ie  n a  w y k u p ie n ie  b i l e t ó w  d o  
k ą p ie l i  w e d łu g  t a r y f y  u lg o w e j  p o  z ło ­
ż e n iu  p rz e z  n a s  o d p is ó w  z a ś w ia d c z e ń  
u p r a w n ia ją c y c h  d o  u lg o w y c h  p r z e ja ­
z d ó w  k o le jo w y c h  z  t y m ,  a b y ś m y  w ła ­
ś c iw e  s k ie r o w a n ie  s p r o w a d z i l i  p o c z ­
tą  z  W a r s z a w y  i  z ło ż y l i  j e  ja k o  u z u ­
p e łn ie n ie  w  d y r e k c j i .

W r e s z c ie  p o  d w u g o d z in n y m  c z e k a ­
n iu  w  k o le jc e  u d a ło  s ię  w y k u p i ć  k ą ­
p ie le  i  u m ie ś c ić  w  w a n n ie  s w o ia  o s o ­
bę ' t r z ę s ą c ą  s ię  z  n a d m ia r u  z d e n e r w o ­
w a n ia ,  p o w s ta łe g o  p r z y  p o k o n y w a n iu  
t y c h  w s z y s t k ic h  b iu r o k r a t y c z n y c h  
p rz e s z k ó d .

Z a k ła d  k ą p ie lo w y  d o b r z e  u r z ą d z o ­
n y  i  w y p o s a ż o n y  p o z w o l i ł  n a  p r z e p r o ­

(Rys. Julian Żebrowski)

Zdjęcie na tle bałwanów, czy 
odwrotnie?-..

— Dokąd się w jutrze i z sankami 
wybierasz^

— Nad morze
— Jakto, teraz?
— Bo opowiadają, że jest tam stra­

sznie zimno.

w a d z e n ie  w ła ś c iw e j  k u r a c j i ,  a  z u p e ł ­
n ie  d o b r e  p o d  w z g lę d e m  w y ż y w ie n ia  
w y g ó d ,  ż y c ie  p e n s jo n a tu  o t w o r z y ło  
w a r u n k i  d o  w id o c z n e j  i  w y r a ź n e j  
p o p r a w y  z d r o w ia ,  a  p rz e d e  w s z y ­
s t k im  s ta n u  n e r w ó w .  W  r e z u l ta c ie  
m o g ło b y  s ię  b y ć  n a p r a w d ę  w z m o c n io ­
n y m  i  w y p o c z ę ty m ,  g d y b y  n ie  t r u d n o ­
ś c i p o w r o tu .

W  K u d o w ie  w  „ O r b i s ie "  p o w ia d a ją  
m i ,  ż e  n a  s le e p in g  I l - g i e j  k la s y  t j .  w a -  
;o n  s z w e d z k i  b i l e t ó w  n ie  s p r z e d a je  i  

że  m o ż e  s p rz e d a ć  je d y n ie  W r o c ła w .
K o r z y s ta m  z  j a k i e j ś  o k a z j i  s a m o ­

c h o d o w e j i  ja d ę  d o  W r o c ła w ia .

O k a z u je  s ię , ż e  i  t u t a j  „ O r b i s "  s p rz e  
d a je  t y l k o  m ie js c a  d o  s w o ic h  w a g o ­
n ó w  I I I  k la s y .

I n f o r m u ją  m n ie  ta m ,  ż e  n a le ż y  b i ­
l e t  w y k u p i ć  b e z p o ś r e d n io  w  w a g o n ie .  
P r z y  p e r o n ie  z  W r o c ła w ia  n a  s t a c j i  
k u  m o je j  r a d o ś c i  w id z ę  p o c ią g  z  w a ­
g o n e m  o k t ó r y  m i  c h o d z i .

R z u c a m  s ię  w ię c  d o  p r o w a d z ą c e g o  z 
z a p y ta n ie m ,  j a k  p o s tą p ić ,  a b y  m ie ć  
z a p e w n io n e  m ie js c e  n a  n a s tę p n ą  n ie ­
d z ie lę  i o t r z y m u ję  o d p o w ie d ź  że  j e ­
d y n ie  m o ż n a  z a m ó w ić  p is e m n ie  p i -  
s z ą c  d o  T o w a r z y s t w a  W a g o n ó w  S y p ia ł  
n y c h  w  P r a d z e  C z e s k ie j  l u b  w  S z to k ­
h o lm ie .

T u ,  j u ż  n ic  n ie  o d p o w ia d a ją c ,  z a c i­
s n ą w s z y  z ę b y  w s ia d a m  d o  p o w r o tn e ­
g o  p o c ią g u  i  w r a c a m  d o  P o la n ic y  z  
w ą t r o b ą  p r z e w r ó c o n ą  d o  g ó r y  n o g a ­
m i .

I  z n ó w  k o m b in u ję  n a d  r o z w ią z a ­
n ie m  te g o ,  c o  p o w in n o  b y ć  z u p e łn ie  
p r o s te ,  a  j e s t  z a r a z e m  n ie  d o  r o z w ią ­
z a n ia .

P o n ie w a ż  w a g o n  s z w e d z k i  c h o d z i  
t y l k o  r a z  w  t y g o d n iu  w  n ie d z ie lę  p o ­
s ta n a w ia m  p ó jś ć  n a  s ta c ję  i  w  c z a ­
s ie  p o s t o ju  z a m ó w ić  s o b ie  m ie js c a  n a  
n a s tę p n ą  n ie d z ie lę .

N a d c h o d z i  p o c ią g , ,  a le  k u  m e m u  
z d z iw ie n iu  n ie  m a  s z w e d z k ie g o  w a ­
g o n u .  P y t a m  k i e r o w n i k a  p o c ią g u  i  
d o w ia d u ję  s ię ,  że  d z iś  w a g o n  te n  o d ­
c z e p io n y  z o s ta ł  i  z a t r z y m a n y  w  K ł o ­
d z k u  z e  w z g lę d u  n a  z m n ie js z o n y  s k ła d  
p o c ią g u .

Z g n ę b io n y  j u ż  c a łk o w ic ie  w r a c a m  
d o  p e n s jo n t u  z  u c z u c ie m  b e z s i ln o ś c i  
w o b e c  p ię t r z ą c y c h  s ię  t r u d n o ś c i .

T r z e b a  je d n a k  c o ś  w y m y ś l i ć .
Z a m a w ia m  w ię c  je d y n ą  w  m ie ś c ie  

ta k s ó w k ę ,  a b y  w  d z ie ń  w y ja z d u  p o je ­
c h a ć  b e z p o ś r e d n io  d o  K ło d z k a .

A c h ,  z n ó w  b u d z ą  s ię  w ą t p l iw o ś c i :  
a  j e ż e l i  w ła ś n ie  w  tę  n ie d z ie lę  w a g o n  
s z w e d z k i  p o je d z ie  d o  K u d o w y  i  m o ż e  
b y ć  s ta m tą d  j u ż  c a łk o w ic ie  z a p e łn io ­
n y ,  w t e d y  c a ły  w y s i ł e k  p ó jd z ie  n a  
m a r n e  i  1 5 0 0  z ło t y c h  z a  t a k s ó w k ę  b ę ­
d z ie  r ó w n ie ż  s t ra c o n e ?

N ie ,  t r z e b a  z r o b ić  in a c z e j .  P ó jś ć  n a  
s ta c ję ,  j a k  b ę d z ie  p o c ią g  s z e d ł w  t a m ­
tą  s t r o n ę ,  je ż e l i  w a g o n ,  o  k t ó r y  m i  
c h o d z i  b ę d z ie  w  s k ła d z ie  p o c ią g u ,  z a ­
m ó w ię  m ie js c a ,  a  j e ś l i  z n ó w  z a t r z y -  
n y  z o s ta ł  w  K ło d z k u ,  t r z e b a  b ły s k a ­
w ic z n ie  s ia d a ć  w  t a k s ó w k ę  i  w a l i ć  d o  
K ło d z k a .

N a  s z c z ę ś c ie  t y m  r a z e m  w a g o n  b y ł  
i  m ie js c a  z a m ó w i łe m .

T r u d n o ś c i  je s z c z e  b y ł y  z n a b y c ie m  
b i l e t u .  K a s je r  s p r z e d a ł  m i  z a  o k a z a ­
n ie m  l e g i t y m a c j i  b i l e t  t r z e c ie j  k la s y  
p o c ią g u  o s o b o w e g o ,  a le  d o p ła t y  d o  
k la s y  I I  i  z a  p o ś p ie c h  p r z y ją ć  n ie  
c h c ia ł ,  m im o  o k a z a n ia  m u ,  i ż  w  p ie r w  
szą  s t r o n ę  w  W a r s z a w ie  t a k i  b i l e t  
s p r z e d a n o  m i .

W o b e c  p r z e m o c y  m u s ia łe m  u s tą p ić  
i  k u p i ć '  n o r m a ln y  b i l e t  n a  p o ś p ie s z n y  
i  I I  k la s y .  U p r z e jm y  k a s je r  n ie  c h c ia ł  
w t e d y  p r z y ją ć  z  p o w r o te m  s p r z e d a n e ­
g o  m i  u p r z e d n io  b i l e t u  3 - c ie j  k la s y  i  
ż ą d a ł  z a p ł a t y  p o  raj?, d r u g i .  W r e s z c i e  
p o  o t r z y m a n iu  k i l k u  m o c n ie js z y c h  
e p i t e t ó w  z g o d z i ł  s ię  n a  z w r o t  p o p r z e d ­
n ie g o  b i l e t u ,  a le  z n ó w  z a c z ą ł w m a ­
w ia ć ,  że  g o  z a b r a łe m .

D o s z ło  d o  l e k k i e j  a w a n t u r y ,  w  r e ­
z u l t a c ie  k t ó r e j  „ u p r z e jm y "  k a s je r  
w s ta ł  z m ie js c a  i  w t e d y  o k a z a ło  s ię , że  
m ó j  b i l e t  z n a la z ł  s ię  n a  je g o  k r z e s e ł ­

k u .
O t r z y m a łe m  w r e s z c ie  b i l e t  n a  o s ta ­

t n i ą  c h w i lę  p r z e d  n a d e jś c ie m  p o c ią ­

g u .
M a m  w r a ż e n ie ,  że  w  r e z u l t a c ie  te  

n a  p o z ó r  d r o b n e  t r u d n o ś c i ,  k t ó r e  o p i ­
s a łe m  ie ż o l i  n ie  z a m i ło w a ły ,  t o  p r z y ­
n a jm n ie j  w  d u ż e j  m ie r z e  o s ła b i ły  s k u -  
t k ’ t a k  b a r d z o  p o t r z e b n e j  k u r a c j i .

P is z ę  to  z re s z tą  k u  p r z e s t r o d z e  p r a ­
g n ą c y c h  o d b y ć  k u r a c ję  w  P o la n ic y ,  
a b y  p r z e d  p r z y b y c ie m  z a o p a t r z y l i  s ię  
w e  w s z y s t k ie  p o t r z e b n e  i  n ie p o t r z e b ­
n e  z a ś w ia d c z e n ia ,  a  p r z e d e  w s z y s t ­
k i m  w  d u ż ą  d o z ę  s p o k o ju  i  o p a n o w a ­
n ia .
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